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TRZEBA Z ŻY W Y M I NA PRZÓD IŚĆ 
PO ŻYCIE SIĘGAĆ N O W E  
A K IE  W  U W IĘ D ŁY  C II LAU RÓ W  LIŚĆ 
Z  UPOREM STROIĆ G ŁO W Ę.

Asnyk 
„Daremne żale"

Nr. >38
N O W I N Y  C 0 0 Z I  E N N E  

W a r s z a w a , p o n ie d z ia łe k  3 m a ta  1937 r. o k  XII

Jik „uspakajano tłum w Czyżew e?
Prokurator zrze k ł się oskarżenia wobec 7-u  oskarżonych

ro k  w e  w to r e k
ŁO VfżA, 2. 5. (tel. w l )  —  W  dru- 

«im  dniu procesu o zajścia w Czvze- 
wie, przesłuchano ^wiaJk ,ł,.
1'ierwsi zez:iawali policjanci, ktor 
jedynie stwierdzili, iż wid7:eli lie 
klorych oskarżonych w tłumi* 

Następnie zeznaje ls tu świadków 
żydów i już na wstępie dochodź, dc 
•tarei, między oDron^ polska a żydów 
skimi powodami cywilnymi 'na t ;mat 
unrawnirń procesowych żydów. Zv- 
dzl bow,em zadawali pvtania, wykra­
czające daleko poza ramy powództwa 
cywilnego.

W ISZIAŁ  PRZEZ  
SZPARKĘ

stu o jest wrogo usposobione do Po­
laków przez ten bojkot".

Jak bardzo chaotyczne były zezna-
rc* -firHAurcbtoti ■‘.„.In.lbA... J. '  i__

Czyżewa, oraz św. ks. Stanisława Za 
remby, wikariusza . z Zambrowa, 
^ierwszy % nich zeznaje: W dniu 5

mr żydowskich świadków, świadczy ; stycznia t>. r. miedzy gudziną 12 a 13 
najlepiej fakt, iz świadek Zysman o - : ujlyszaltm krzyk na rynku. Zauwa- 
sksrżająi Moraw skiego, wskazuje na żyłem większą ilość podeji. Zapyta- 
nnego Morawskiego, który w p. o- j łem sie komisarza policji, kto kucał 
cesie występuje tak ;e w roli swiad- wyrzucać ludzi ze sklepów chrześcijan 
ba- * l skich. Komisarz odpowiedział, że sta
NARODOWCY CHCIELI 
UTRZYMAĆ SPOKÓJ
Świadek • przodownik P, P., H. 

ba^durslć w swoich zeznaniach pod 
kreślą, iż narodowcy wykazywau naj 
lepsza "  olę. czego dowuderr było, iz 
osk. fetetan Kraszewski zwracał się 
do świadka w Czyżewie rano krytycz­
nego dnia z nropozvcją utvvorzenia 
milicji narodowej dla utrzymania po-

Sw iacikowie - żydzi, a zwłaszcza 
młodzi, ubrani bardzo orzyzwoicie,
nawet z pewną eleeancją -nalomir. rządku podczas jarmarku, świauek 
•teczk-ową trudnią siy hanuien lub zemeldowal ,, wniosku staroście, kto 
rzemiosłem. Zeznania ich okazują się ry na utworzenie milicji jednak sie nie
^ H °J ? 'iekty'\n.e 1 Prz. T aZniŁ oe.7- We, tog opinii-świsdka. Kra-

. —we.Jak w kazdi m procesie, szewski chciał szczerze zupełnie za- 
tak 1 tutaj na brak momentów weso- pobie możliwym. -ąjściąm i w szelki- 
lycn, i >re wywołują żyd^i swym. mi środkami utrzymać porządek, 
zeznaniom I .ak np. świadek Chaim 1
Markus oświadcza, iż widział oskar 
żonego S. T ettera „w  chwili, gdv 
sie -aeręta ta rdżrywka". Inni świad­
kowie żydzi, jali św. Sura Gąsior i 
Szrnu, Gra—if starają się obciążyć 
oskarżonych, j. jnakże iskariony ba- 
zimierz oodiewski kategorycznie 
stwierdza, iż śv. sura Gawo mśu

POLICJANCI 
BILI KOł I AMI

Ciekawe są zeznania wójta gminy 
■mochy — Glinki, Wiktora jakub 

skiego, ntóry zeznaje, iż w przed 
dzień, jak i krytycznego dnia miał 
gl >v>kif wrażer„e. że dojdzie do 
zajść, W 'wiuzku z tym zwołał soł-»łe po prostu za to, iż oń swntem. la5° ‘  *  " i  iązku z tym worai so»- 

« * s u  jako prezes „StrzeVa<' jgKaTr-! ,ty?°)v na - onferCncję, którzy wyrazi- 
źyl ją o handfcl be1 natentt Pouobn takł? °P in,ę- Obciąża osk. Dą- 
zarzut w  stosu., ku do św Szmulu b™.W8Rfeeo. Odnośnie zachowania po
firarluaa cł • TnŃ _ :'. i . Kcii StwifcfdTS. 17 nnlirtn hlła ItiHfiGradu ia etayr a osk. Jaźwiński, Oka 
żuje się, ze św. Gradus miał ju, sn 
reg wyrokow skazujących z* os; li­
stw a z biletan., kolejowymi i pasei 
stwo. Habzj ze świadków - żydów, 
Szmui Węgorz na pytanie obrońcóy . 
w  jaki sposób widziai przebieg zajść 
zeznajs iż * vpadki widział przez 
„szparuę1 Dla charakterystyki z. 
na. swiadkón . żydów trzeba pod­

kreślić oświadczenie jednego z oskar 
z°nych, który mówi, a  f

Kcii stwierdza, iż policja hlła ludzi, 
nie biorących w zaiściatb udziału, t. 
j. kilku sołtysów, świadek Jakubski 
byl bardzo zdenerwowany faktem 
że Polan bijt Polaka. Policjanci bili 
kolbami karabinów

JAK ROFLONO 
PORZĄDEK

Najciekawiej z całego procesu wy-

r ista Światkiewicz. świadek udał się 
do -"arosly i od niego dowiedział się, 
że Str Nar. nie prowadzi obecnie boj 
kotu. a akcję antypaństwowa, więc 
Jlatego starosta chce zrobić porządek 
w powiecie za pomocą spiowadzonej 
policji i czyni to z c z y s t y m  su­
m i e n i e  m 

Komisar P P. żądal >d księdza, 
aby usunął ludzi chroniących się 
pized palkami policyjnymi na c.rien- 
taiza kościelnym. Świadek odmówi! 
temu żądanie, gdyż na cmentarzu 
schroniły się kobiety i dzieci, nie po­
siadając* kijów, kłonic ani kamieni.

świadek słyszał, jak ludzie ucie­
kając krzyczeli: „Policja bije uciekaj 
cie"! W zakończeniu ks. Chmielewski 
oświadczył, iż starał się wpłynąć na 
uspokojenie ludności i odinośnie o- 

(Dokończenie na stronie 3 -ej).

Kto ma zaołaclć g rzy w n a  2 miliony z ł .
Sprawy podatkowe „Łuszcżami Ryżu"

nie są je d n a k  s b y t ja s n e
W 1 sprawozdaniu N ajw yższej 

Izby Kontroli Państwa, czytam y: 

„Dokonane kontrole akcji w y­
m iarowej niektórych podatków 
u jawniły poważne uchy hienia. 
W ładze skarbowe w r. 1934 uja­
w niły nierzetelne prowadzenie 
ksiąg handlowych przez j Łu- 
szczarnię Ryżu „W asserberga i 
S-ki“  sp. komandytowa w Gdyni. 
M im srerstwo Skarbu poleciło do­
konać dodatkowych wym iarów 
podatku dochodowego za lata 
1930 —  1933 dla udziałowców' 
te j spółki w  kwocie 616.422 zł. 
69 gr. na podstawie tychże n ie­
rzetelnych ksiąg handlowych, 
przy czym doliczona tylko kwoty 
niezaksięgowanych zwrotow  i bo­
n ifikat przy zakupie ryżu, nie 
biorąc pod uwragę innych, ustalo­
nych przez władze skarbowe, n ie­
prawidłowości w  prowadzonych 
księgach, które mogły również

wpłynąć na wysokość wykazanego 
dochodu

1W  szczególności nie 1 zastoso­
wano trybu postępowania prze­
w idziane w  § 255 Instrukcji P o ­
datkowej z dn. 31 marca 1934 r., 
to jest ustalenia . dochodu przy 
pomocy biegłych na podstawie da 
nych dotyczących ilości zakup1 »- 
nego ryżu, kosztów jego  nabycia, 
przewozu i przerobu oraz ceny 
sprzedażnej.

Ponadto M inisterstwo poleciło 
dokonać wym iaru grzyw ny w  w y­
sokości 2.329.875 zł. tylko wspól­
nikom wskazanym przez pełno­
mocników „Łu szczarn i" z pomi­
nięciem niektórych, którzy przede 
wszystkim są winni popełnionego 
przestępstwa. Zarządzenie to stoi 
w sprzeczności z postanowienia­
mi art. 176 (wówczas 179) O r­
dynacji ■ Podatkowej. Poza tym 
sprawa ta nie została przekazana

Sensacja „Konkursu Pocieszenia"
~ '  “  dni zadecydują o zwycięstwie

W n ied z ie lę , r e d a k c ja  n a sz a  o- 
tr z y m a ta  l i s t  od jed n eg o  z u c z e s t­
ników1 k o n k u rs u , k tó ry  zg ła sz a  
nam  z je d n a n ie  25 p re n u m e ra to ­
rów , z a z n a c z a ją c  ró w n o cześn ie , 
że p ie n ;ąd ze  wry sy ła  p o cz tą .

Z u w a g i n a  z b ie g a ją c e  s ię  św ię-

Ł *  g g  ta- ^  ki“ j 'v ych ° ,m

u n edzisfe o gedz. 9.30 odbyło się

Otwarci t Targów PoznaAskich
p r z y  ur?ztole p r z e d s t a v  k  eii z a g r a n ic y

P O Z N A Ń , 2 . 5. D n ia  2 b. m. 1 o  godz. 11 odby ło  s ię  posiedzę- h a n d lu  H o lan d ii p . G e llis se n a
o go z. ■ Olw art* z o s ta ły  do- n ie  M ięd zy n a ro d o w e i Izb y  H a n -  o ra z  d e le g a t rz ą d u  b e lg ijsk ie g o  p
ro c z n e  ta r g i  p o z n a ń sk ie . O tw a r-  d lo w e j. O godz. 12.46 p rz y b y ł do C olson
c ia  ta rg ó w  o k o n a ł p r a in ia ie r  P o z n a n ia  m in is te r  p rz e m y s łu  i , r '
P rz e m y s łu  i Handlu, A n to n i Ro-

je sz c z e  n ie  d o rę c z y ła . 'N ie  m oże­
m y w ięc  sk o ry g o w ać  w  o d p o w ied n i 
sposób  ta b e lk i k o n k u rso w e j. W  
k ażd y m  ra z ie  u c z e s tn ik  te n  j e s t  
o b ecn ie  n a jp o w a ż n ie jsz y m  k a n d y ­
d a tem  n a  za ję c ie  p ie rw sz e g o  m ie j­
sca .

N ie w ą tp liw ie  p o d czas  o s ta tn ic h  
d n i t rw a n ia  k o n k u rs u , C zy te ln i­
cy n a s i z ro b ią  w sze lk ie  w y siłk i, 
a b y  n ie  pozw o lić  z d y s ta n so w a ć  
s ię  in n y m  w sp ó łzaw o d n ik o m . P rz e  
w id y w ać  n a le ż y  ró w n ież , że o s ta t ­
n ie  d n i t r w a n ia  k o n k u rs u  m ogą 
p rz y n ie ść  zaczn ę  p rz e s u n ię c ia  n a  
czolow-ych m ie js c a c h  w  tab e li, a 
n a v 'e t  p ew n e  n ie sp o d z ia n k i.

J a k  z a p o w iad a liśm y , z ak o ń cza ­
n ie  k o n k u rs u  d n ia  5 m a ja , o godz. 
12 w  nocy. K ażd y  w ięc , k to  p ra g ­
n ie  u trz y m a ć  sw o ją  d o ty c h c z a so ­

w ą s y tu a c ję , b ąd ź  te ż  w y su n ą ć  się  
n a  b liż sze  m ie js c e , n ie  p o w in ien  
za n ie d b a ć  ty c h  o s ta tn ic h  d n i.

władzom sądowym celem ukara­
nia winnych z a~t. 281 K. K  za 
nierzetelne 1 prowadzenie ksiąg 
handlowych do czego w ładze skar 
bowe fiyły obowiązane w  myśl po 
stanowień art. 242 Kodeksu Po­
stępowania Karnego.

Na wystąpienie N a jw yższej 
Izby Kontroli z dn. 1J lutego 
1936 r. w  te j sprawie M in ister­
stwo Skarbu w  piśm ie z dn. 3 
marca 1936 r. udziela jąc w yjaś­
nień zaznaczyło, że aczkolwiek 
władzom skarbowym można w  tej 
spraw ie postaw ić zarzuty natury 
form alnej, to jednak postępowa­
nie to rozpatrywane w  cało­
kształcie te j sprawy, zastizezeń  
nie nasuwa, ze względu na duże 
korzyści finansowe Skarbu Pań­
stwa, który uzyskał kwotę około 
trzech m ilionów złotych.

N ajw yższa Izba Kontroli w  p i­
śmie z dn. 25 marca 1936 r. za­
komunikowała M inisterstwu u- 
wagi do otrzymanych wyjaśn ień 
oraz prosiła o przekazanie po­
wyższej sprawy władzom sądo­
wym, wobec wyraźnego postano­
w ien ia art 242 Kodeksu Postę­
powania Karnego. Odpowiedzi 
nie otrzymano, tstr. 48 —  E0).“

Należy w yrazić przekonanie, że 
sprawa ta szybkę i całkowicie 
zostanie wyjaśniona

Ogólnopolski Z'&?.rl Cherikóy
rozro:z?t obrady w Warszawie

W  n ie d z ie lę  "rozpoczął s ię  w 
W a rsz a w ie  ogó ln o p o lsk i z jaz d  
in ży n ie ró w  chem ików  pod  h a ­
s łe m : „C h em ia  n a  u s łu g a c h  o b ro ­
ny  k ra ju " .

P o  n a b o ż e ń s tw ie , odD raw Ionym  
w k o śc ie le  M atk i B osk ie j C zęsto ­
ch o w sk ie j, u ro c z y s te  o tw a rc ie  ob 
ra d  odby ło  się  w  a u li p o li te c h n ik i 
w a rsz a w sk ie j .

O b ra d y  z a g a i ł  p re z e s  Z w iązku  
In ż y n ie ró w  C hem ików  iriż ..M ilew -

man.
W  u ro c z y s to śc i o tw a rc ia  p ró cz  

m in is t r a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
w s ię li  u d z ia ł Je g o  E m in e n c ja  
k s . K a rd y n a ł  P r y m ag H lond, 
p ie rw sz y  w ic e m in is te r  s p ra w  w oj 
sk o w y ch  gen . G łu ch o w sk i, w ice­
m in is tro w ie  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
w ic e m in is te r  rfk a ib u  K . M oraw -

To nie dla
Ożywiona ostatnio propa­

ganda k omunistyczna w Pol­
sk i o ra z  szereg  p rz e d s ta w ic ie li  s c e  P ° ^ u § u J e  sic  n a j c z ę ś c i e j  
ży c ia  gosp od arczego . w j v h v 7a l a m e m  s t o s u n k ó w  w

F r a n c j ę  re p re z e n to w a li p re z e s  I*0SH  s o w ie c k ie j .
K o m ite tu  E k o n o m iczn eg o  Izb y  D e N a j b a r d z i e j  j e d n a k  n a i w n i  
p u to w a n y c h  R ene L e b re t  d y re k to r  d o s t r z e g l i  j u ż  n a  t l e  n a d c l i o -  
f r a n c u s k ie g o  k o m ite tu  ta rg o w e -  d z ą c y c h  d o  n a s  z R o s j i  w ia d o -  
go M a u r ic  M o sn ie r, a t ta c h e  h a n -  m o ś c i  o  m a s o w y c h  a i c s z t o w a -  
d lo w y  w  W a rs z a w ie  0 1 iv ie r  D e n i a c h ,  p r o c e s a c h  p o l i t y c z n y c h  
p re t-d ib ix io  | i  r o z s t r z e l i w a n i a c h  n a j b l i ż -

N iem cy  re p re z e n to w a li :  d e le - s z y c h  n a w e t  to w a r z y s z y  p a r -
g a t  u rz ę d u  ta rg o w g o  R zeszy  d r . >>j n y c h .  —  j a k  w  rz ecz ,v w > sto -
M c r g n r te r n ,  r a d c a  a m b a s a d y  w ś c i  w y g l ą d a j ą  te  _ sv. v ~ d v  i
W a rs z a w ie  d r . K m e m m e r, | p r a w a  o b y w a te l s k i e .  C h o c ia z -

W ita ją c  n a  w s te p ie  p . m in is tr a  h 7  n * w e f  -Z f*ć  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  A . Romana, C1? P e w n y c h  1 0 ‘‘ J ,

a n ic z n y c h  i k ra jo w y c h  go śc i, ^ d m n o s c i  b y ł a  p r a w  ^  ,z a g ra n ic z n y c h  
p rz y b y ły c h  n a  T a rg !  P o z n a ń sk ie  
k o m isa ry c z n y  p re z y d e n t m ia s ta  
P o z n a n ia  W ięck o w sk i w y g ło s ił 
p rz e m ó w ie n ie , p o d k re ś la ją c  d on io  
słość T a rg ó w  d la  ży c ;a  g o sp o d a r­
czego.

Z ko le i p rz e m ó w ił p . m in is te r  
R o m an .

dowodzą one ponad szelką 
wątpliwość, ze w Rosji So­
wieckiej v  olność osobista 
jest całkowicie zniszczona i 
zastąpiona tyranią rządzącej 
kliki i b i” rokracji. Za naj­
mniejsze odstępstwo czy kry­
tykę polityczną grozi każde-

• . m u  z m i e j s c a  S ą d  1 e g z e k u c j a  
W  d a lszy m  c ią g u  p . m vn*ster •  1 - ■ ij  t-  ̂ p o d  ś c i a n k ą  w ię z ie n n ą .

1 g o śc ie  zw ied z ili o f ic ja ln y  p o k a z  1
r z ą d u  f r a n c u s k ie g o , a  n a s tę p n ie  S to s u n k i  e k o n o m i c z n e  , m ie  
o b e jrz e li  szczegó łow o  w » z y s tk ,e ( s z k a n i o w e ,  —  'e ż e l i  o p i e r a ć  
d z ia ły . s i ę  t y l ^ o  r e l j ł f j& th  s y m p a ­

tyzujących r holszew’ zrnem 
naocznych świadków w rodza­
ju Gida, Dorgelesa czy1 sekre­
tarza socjalistycznycli związ­
ków zawodowych w Anglii 
W altera Citrina, — są nieraz 
katastrofalne i po prostu nie 
wytrzymują porównam a z 
najgorszymi nawet przy kłada­
mi nędzy, istniejącej w in­
nych Ł rajach. Głód powszech­
ny czy mieszkanie lysięcz- 
nych rodzin robotni zych w 
norach czy rozwalających się 
barakach nie należą y. Rosji 
Sow ieci:ej do rzadkości, są 
zwyczajną ornamentacją so­
wieckiego „raju i dobrobytu'' 
Na tym tle mnożą się niezli­
czone przestępstwa i mrożące 
krew w żyłach zezwierzęce­
nie.

Jednak do tego raju komu­
nistycznego uciekło z Polski 
prz. d wyTokam sadow ymi
wielu-., zaawansoYcanyeh ko­
munistów1, między którymi 
hyło też paru czystej krwi Po­
laków, jak nj). Dąbal, Łań­
cucki czy literat Bruno Ja­
sieński. Przybyli oni do Rosji 
Sowieckiej przepojeni niena­

w iś c i ą  d o  s w e j  o jc z y z n y ,  p e łn i  
w i a r y  w  k o m u r . i z m  i z a p r o ­
w a d z o n y  p r z e z e ń  w R o s j i  n o ­
w y  „ p o r z ą d e k "  s p o łe c z n y .  1 
n i e  m o ż e  u le g a ć  n a j m n i e j s z e j  
w ą tp l i w o ś c i ,  ż e  z e t k n i ę c c  s ię  
ic h  o k o  w  o k o  z  p o n u ­
r ą  r z e c z y w is to ś c i ą  s o w ie c k ą  
s t a n o w i ć  m u s i a ł o  d 'a  n ic h  
n a j h a r d z i e j  p r z y k r y  z a w ó d  i 
r o z c z a r o w a n i e .

D ą b a l  i Ł a ń c u c k i  w k r ó tc e  
p o  sw m im  p rz y b y m iu  d o  R o s j i  
S o w .e c k ie j  o s k a r ż e n i  z r e s z tą  
z o s t a l i  o  „ n ie p r a w o r n y  ś ln o ś*  , 
p o s t a w i e n i  p r z e d  s ą d  p a r t j j -  
n y  i  n a  m o c y  je g o  w w -o k u  
r o z s t r z e l a n i .  S ą d  t r u  o k a z a ł  
s i ę  d l a  n i c h  o w ie le  s u r o w ­
s z y m  o d  S a d u  R z e c z y p o s p o l i ­
te j  P o l s k ie j '’. A  d z iś  z n ó w  d o ­
n o s z ą  d e p e s z e  o^ z a a r e s z t o w a ­
n iu  p r z e z  p o l i c j ę  D o li ty c z n ą  
J a s i e ń s k i e g o  i 1 g r o ż ą c y m  m u  
p r o c e s ie ,  w y r o k u  i... z L k w id o -  
w ta u iu  T a k ż e  i  t e n  f a n a t y k  
k o m u n i z m u ,  c z o ło w y  c z e r r J o -  
n y  l i t e r a t  o k a z a ł  s i ę  s z k o d l i ­
w y m  i n i e b e z p ie c z n y m  d la  
S t a l i n a  „ w r o g ie m  p r o l e t a r i a ­
tu " .

Czysto Ęolgcy działacze ko­

sk i, z a p ra s z a ją c  n a  p rz e w o d n ic z ą ­
cego zj'azdu re k to ra  p o li te c h n ik i 
w arszaw skiej" p r o f . . Z aw adzk iego , 
k tó ry  po u k o n s ty tu o w a n iu  się  p re  
zy d ia m  w y g ło s ił p rzem ó w ien ie , 
w ita ją c  z jaz d  ja k o  g o sp o d arz ,

< Po  p rz e m ó w ie n ia c h  p o w ita l­
n y ch  w y g ło s ili r e f e r a ty :  inż . Z a­
m oysk i p. t . : „ L m ie  rozw o jow e
po lsk iego  p rz e m y s łu  c h em iczn e ­
g o "  o ra z  d r . Ś w id e rek  p. t . : „Z ad a  
n ia  chem ików  w  p rz y g o to w a n iu  
p rz e m y s łu  do o b ro n y  k ra ju " .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch  
o d b v w a ły  s ię  o b ra d y  w se k c ja c h  
fa c h o w y c h  z jaz d u .

m u n i s t y c z n i  ; k o ń c z ą  z r e g u ły  
w  k a z a m a t a c h  G e p e u  lu b  p o d  
m u r e m  w ię z ie n n y m .  N ie  j e s t  
to  j e d n a k  j e d y n i e  p r z y p a d ­
k i e m :  c h a r a k t e r  i u s p o s o b ie ­
n ie  p o l s k ie  p r z e c i w n e  j e s t  c a ł ­
k o w ic ie  id e o l o g i i  k o m u n i s t y ­
c z n e j ,  w  k t ó r e j  u c z u c i e  n i e ­
n a w iś c i  d l a  p r z e s z ło ś c i  łą c z y  
s ię  z  s t r a c h e m  p r z e d  s i ł ą  i  z 
p o n i ż a n i e m  s w e j  g o d n o ś c i  o - 
r a z  z  ś l e p y m  k u l t e m  d la  z m e ­
c h a n iz o w a n y c h  i b e z m y ś ln y c h  
s z a b lo n ó w 1,

A  n a j b a r d z m j  n a w 'e t  r e w o ­
lu c y j n y  i B u n tu j ą c y  s ię  p r z e ­
c iw k o  i s t n i e j ą c e m u  k a p i t a l i ­
s t y c z n e m u  s y s te m o w i  P o l a k  
d a l e k i  j e s t  o d  p o d p o r z ą d k o ­
w y w a n i a  s i ę  n ie u b ł a g a n e m u

i p i t a l  z m ó w i  p a ń s t w o w e m u  i 
o d  p ł a s z c z e n i a  s ię  m e w o l n i - |  . ,
ezeg< p r z e d  c z e r w o n y m  t y A - j ZW1^  rna},ze,ns,k l e . ZT - ed^  5 
n e m ,  c n o c iu ż b y  f o ń m d łn i e .  n a -  o rz e d s ta w m id e k  k r a ju  K w itn ą c e j

M a r s z. Ś rr .ig ł^ -R y d2
przeszsdt operację

Jak się , dowiadujemy, marsz. 
Śm igły - Rydz przeszedł przed 
dwoma dniami operację migdal- 
ków i pozostaje na rekonwales­
cencji w  domu. Operacja m mła 
przebieg pomyślny.

W  zwiącku z tym w kołach po­
litycznych  utrzym uje się przeko­
nanie, że w  najbliższym  czasie 
nie należy się spodziewać ja ­
kichś decydujących rozstrzy­
gnięć politycznych.

A. Janta-Połrzynski
ożenił się z Japonka

B aw dący o b ecn ie  w1 J a p o n i i  k o ­
re sp o n d e n t „G a z e ty  P o ls k ie j"  
z n a n y  p is a rz  p. A le k s a n d e r  J a n -  
ta -P o łc z y ń sk i w s tą p i ł  ta m  w

z \w v a ł s ię  o n  o b r o ń c ą  p r o l e t a ­
r i a t u .

P r z y k ł a d  j e d n a k  D ą b a la ,  
Ł a ń c u c k ie g o  i J a s i e ń s k i e g o  
w in ie n  b y ć  p o u c z a j ą c y m  d l a  
u a s  ż y ją c y c h .

p . w *

W iśn i.

w radom iTT
zaprenumerować „ A B C "  można 

u p. Henryka Lip ińskiego 
ul. Lubelska 31 

(B iuro Dzienników )
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foezałatwiona sprawa chełmska
K ie d y  ustąpi dyr, Lipski i profesorowie ży d zi?

W  ostatnich dniach ukazała się 
w  prasie pogłoska, że dochodze­
n ia kom isji m inisterialnej w 
Chełmnie są ukończone i  że ks. 
dr. Sekrecki opuszcza w  tych 
dniach Polskę i udaje się za gra ­
nicę. Sprawa jednak przedstaw ia 
się zgoła inaczej. Dochodzenia 
kom isji m in isteria lnej są w pra­
w dzie  ukończone, ale decyzja w 
spraw ie chełmskiej jeszcze nie 
zapadła. Dow iadujem y się rów ­
nież, że ks. dr. Sekrecki pozosta­
je  w  kra ju ' i będzie w dalszym 
ciągu pracował w  szkolnictwie.

Dotychczasowe jirok i w ładz 
szkolnych i pewne wiadomości 
przedostające się do wiadomości 
op in ii publicznej budzą w ątp li­
w ości czy sprawa chełmska bę­
dzie załatw iona tak, iak tego do­
maga się opinia. N ie  zaprzeczona 
przede wszystkim  jest w ina dyr. 
L ipskiego. On to protegował pre­
zesa Straży P rzedn ie j Łagodę. 
P od  jego  skrzjd łam i opiekuńczy­
mi szerzyły  się woływy żydow­
skie w  szkole i bezbożnictwo. 
Dużo w  tym w zględzie  dostarczo­
no m ateriału w  czasie dochodzeń 
kuratoryjnych

Czyż może wobec tego pozosta­
w ać P. L ipski na stanowisku dy­
rektora? Czy mogą być dalej 
wychowawcam i m łodzieży kato- 
•ickiej żyuzi nauczyciele? Odpo­

wiedź na te pytania może być 
tylko negatywna i te i odpow ie­
dzi oczekuje od w ładz m iniste­
rialnych społeczeństwo, jak  do­
tychczas- na próżno.

Robotnicy fabryk metalowych Przedborza

(0 u a la  z żydowskim myzyshiem
H y m n  M ło d yc h  w  o k u o o w a n e )  fa b ry c e

(Od własnego korespondent* ABC) 
Przedbórz w maju 1937 r. 

Przedbórz — matę miasteczko nad 
Pilicą w pobliżu Radomska liczy dzi-

Białystok rod znak em strajków
Zam iast 2 0 - 6 0  pror. p o d w y żk i plac

u z y s k a li  ro b o tn  cy f a b r y k i  T e r e b e n ie n
Białystok żyje pod znakiem straj­

ków.
.Id dwócl tygodni strajkuje 4-SOij 

robotrlków ‘ab-yk sukna, a sd 13 ty 
godni trwa strajk okupacyjny w ia- 
brycfc ptuszu Beckr-a Robotnicy żą­
dają uodwyiki dotychczasowych 
śmiesznie niskich zarobków, Robotni­
cy -urabiali tu po... Ig z l tygodnio 
wo. Nie trzeb! dodawać, ż* więk­
szość akcyj tej iabryki znajduje si* w 
.rekach żydowskich.

Strajk w fabryce Beckera budzi ol- 
uTi ii l< zainteresowanie w całym 
Białymstoku. Fabryka mieści się na 
przeciwko gmachu Sądu Okręgowe 

a zjawiająca się na jej gruncie co
i m inisterialnych, pewien czas czarna flaga z- trupią

f  1 14 lipia b. r.
trwa konwersja pożyczek wa wietrznych

W  ostatnim Dzienniku Ustaw 
ukazało się rozporządzenie m ini­
stra Skarlu  przedłużające o dwa 
m iesiące t. j. do 14 lipca r. b. kon­
w ers ję  ob ligacyj państwowych po 
życzek wewnętiznych na 4-pro- 
centową Pożyczkę Konsolidacyj­
ną, która to konwersja p ierwot­
n ie m iała być przeprowadzona do 
15 bm.

W ostatnim Dziennimi Ustaw uka­
zało się rozporządzeni ministra 
Skarbu, bę dące rozporządzeniem wy­
konawczym do zasadniczego rozp' - 
rźądzena Prezydenta R. P. z 22 
kwietnia 1927 o rozbudowie miast.

Normuje ono szczegółowo spoEob  
powoływania w poszczególnych mia­
stach Komitetów Rozbudowy i proce­
durę icn działalności. Ponadto oma­
wia procedurę odstępowania gruntów 
gminie na rzecz rozbudowy .masta, 
kwestię klasyfikacji Spółdzielni mie­
szkaniowych ( przyznawania im kre­
dytów, kwestię komisji szacunko-

m' u . an •"» . >—'Ć 1. i

wych ustalających cenę sprzedażną 
gruntów, kwestię kontyngentów po­
życzek na cele oudewlane, przyzna­
wanych nrzez Bank Gospodarstwa 
Krajowego oraz sposób udzielania 
ich, zabezpieczania, amortyzacji i 0- 
procentowan;a.

ZN IŻKI CELNE
W tym samym numerze Dz. Ust. 

ukazało się obszerne rozporządzenie 
ministra Skarbu wprowadzające na 
okrei od 1 maja do 31 października 
r. b sz<*reg zniżek celnych dotyczą­
cych poszczególnych pozycji niemal 
całej taryfy celnej przyi ozowej.

Rozporządzenie przewiduje, żt u- 
rzędy celne stasują te zniżki dla jed­
nych tjwarów na oodstawie zezwole- 
nia Ministerstwa Skarbu, dia innych 
na podstawie zaświadczenia właści­
wej Izby P r  emyiłewo . Handlowej, 
a wreszcie dla ostatniej grupy bez 
specjalnych zezwoleń.

I Zaświadczen.a te muszą rawierać 
szereg prewjdziatrych pozycji i w aż­
ne są jedynie na "kres obnwdazwwa- 
nia rozporządzenia.
V W j/ }1 )i.j£Ot

Paragraf aryjski
w  Centrali Zrzeszeń Restauratorów

W arszaw ie odbył się do- 
oczny zjazd delegatów  Centrali 

zrzeszeń przemysłu restauracyj- 
no-gospodniego, na którym u- 
chwalono m iędzy in. zmianę sta­
tutu, aby do Centrali m ogły na- 
leżyć wyłączn ie korporacje chrze 
ścijańskic. Odpowiedni wniosek 
o zm ianie statutu będzie nieba­
wem zgłoszony M. P , i II.

P ora  tym uchwalono wystąpić

mmm
^ w y p o s a T e n Te m B S

do min. opieki społecznej z pro­
jektem  znowelizowania podatku 
od siedzenia w  zakładach gastro­
nomicznych. ściąganego po godz, 
12-ej z tym, aby podatek ten był 
pobierany w  postaci 10-groszo- 
wych nalepek na rachunkach po­
w yżej 10 zł.

[ d o t y c h c za s  n ie s p o t y k a n y m !

W y n ik i g o n itw
Gon. 1. l Royal, 2 Wrzos, 3 Baro­

nia.
Gon. 2- 1 Neon. 2 New Marktt, 3 Cyr 
kon

Gon. 3. 1 Kitty Vihars, 2 Deville. 3 
Korona.

Gon. 4. t 1 resto, 2 Proch, 3 Ibis. 
Petarda wycofana ze startu.

R A D I O
Poniedziałek, 3 maja.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „N a j­
świętsza P in ro". 8.03 „Marsze p< ł- 
skie“  —  w wykonaniu Ork. K. P  W
9.00 Transmisja nabożeństwa z ko- 
kościoła śv-. Teresy przy’ Ostrej Bra ­
mie w Wilnie. Po nabożeństwie około 
godz. 10.00: „Wybitni wirtuozi pol­
scy" (p łyty). 11.35 „Wszystkiego po 
trochu" —  audycja dla dzie'’1 11.57 
Sygnał czaru i hejnał r Krakowa. 
12.03 Poranek n.uzyczry, W  przerwie 
poranku muzycznego ok. gouz. 13.00;1 
„Mowa o na-oUowOoCi Polaków 1 —  
Kazimierza Brodzińskiego, Czyta 
Karol Adwentowicz. 14.00 Repo-taż 
z życia. 14.45 „Defilada riosenki żoł­
nierskiej" — potp lurri. 15.30 .Au­
dycja dla wsi“ . 15.55 „Biegi narodowe 
3-go Maja" —  wspólny start. 16.05 
Pclska Kapela Ludowa Feliksa Dzier 
żanowskiegc '7.00 „Licea r nicze‘ 
— odczyt 17.13 „Z ope” Karda Kur. 
pińskiego" (ze Lwowa) 1R.00 Repor­
taż z Targów Poznańskich (z Pozna­
nia). 18.1D Muzyka lekka (płjtyV
19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Pol­
skie utwory fortepianowe w wyko­
naniu Mari‘ Wiłkomirskiej (ź T ■>ru­
nią). 20.00 Koncert chóru robotnicze­
go „Zjednoczone" (z  Łodz,). 20.S9 
„Wyniki biegu narodowego i-go Ma­
ja" —  audycja ze Wozystkich Rozgło­
śni P. R. 21.00 „Literatura z -wej 
gleby" (wieczór literacki poświecony 
regionaPzmowi). 21.80 Kc icer-. w  wy 
konamu Małej Orkiestry P  R. 22 00 
Fragment międzynarodowych, zawo­
dów- tenisowych „Polska — 
Francja". 22.15 Wiadomości sporto­
we ze wszystkich Rozgłośni P R.

22.22 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.25 Muzyka taneczna w wykonariu 

Wtorek. 4 maja.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze” . 6.33 Gimnastyka. 6.5O Muzyk.’ , 
'płyty). 7.10 „Par? informacji” . M5 
\ udy Cja cfia poborowych. 7.33 Muzy­
ka 'p łyty). 8.00 Audycja ha szkól.

11.30 Audycja dla szkól: Słuchowi­
sko >rć>-ei Maj Krystka 1 Anielki”. 11.57 
Sygnał czasu i hejtuł z Krakowa. 12.03 
Dęta Orkiestra B B. C. poa dyr. M il­
iona 0 ‘Dorell* (płyty) 12.JO „Skrzyn­
ka rolnicza". 15.00 WiaJomosci go­
spodarcze 15.15 Trin Salonowe Pol­
skiego Radia. 16.00 .Stolica 1 jej *pra 
w y” . 16.10 „Źyci* cu'turaln« utolicy”. 
16.15 „Skrzynka PK O ’ . 16-30 Koncert 
a  studia P . P. na Międ ^narodowych 
Targach Poznańskich. 17.50 „Momen­
cik” — monolog. 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.1O Reportaż sportowy. 
18.20 „Lekkie intermezza”  (płytyJ. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 ..Pa­
radoksy rracy cpolecznej” . 19.20 U- 
twory Gabriela Fuurć. S*ella  Dobry- 
szycfca — fortepian, Janina H«inert 
— śpiew 20-00 ,W kolorowym świet­
le’ —  reportaż m uzyczny 20.55 Po­
gadanki aktualni. 21.00 X lv  koncęrt 
O  R M, U Ż*u. T ransm isja z K on­
serwatorium Muzycznego w  Warsza­
wie 22 00 Muzyka n low a 22-JO 
„Wlosn? poety ck.‘*. 2243 „Melodie 
wiosenne" (płyty).

VI ar łzawa II (Mokotow)
(i ala 21( 4 ).

13.16 Koncert “ mnfoniczriy r udzia­
łem laschy Helietza (płyty) 14 ł 5 
Wiadomości z żyda stuhey. 14.40 Mu 
zyka rozrywjLCTŁ 23.-05 Mufyka ta* 
neczna^'

główką, gromadzi tłumy publiczno­
ści.

Od rana, gJy z ra n w ow  iabryki 
rozbrzmiewają dźwięki pieśni „Kiedy 
ranne**. .. aż do wieczór przed fabry- 
*ą gromadzą się tłumy publiczności, 
demonstrując w ten sposób swą sym­
patię dla itrajkujących,

W  pozostałych fabrykaJi włókien­
niczych mc nie wróży zakończenia 
trwającego od dwóch tygodni straj­
ku. Tu*aj również robotnicy żądają 
podwyżki zarobków,

Fabrykanci zasłaniają się argu 
inentem, że przemysł włókienniczy w 
Białymstoku nie może podwyższać 
płac robotniczych, dopóki nie nastą. 
pi analogiczna podwyżka w łódzkim 
okręgu przemysłowym. Argument ten 
jest iczywiście wykrętny gdyż z 
uwagi na całkowicie odmienny ro­
dzaj produkcji nie można porówny­
wać stawek płac w lodzi i Białym 
stoku, a przemysł łódzki nie jest wła­
ściwie konkur :ncją dla Białegostoku.
Trzeba dodać, że pr; emysł włókien­

niczy w Białymstoku przechodzi] 
ostatnio okres oardzo dobrej kom 
junktury i silnego eksportu zarówno 
na rynki hiszpańskie, jak pc przednio 
włoskie, Eksport ten był wy loce ren­
towny i mi~io to zarobki robotnicze 
utrzymane zostały na bardzo niskim 
poziomie.

Strajki wystąpiły również w okoli-

prze-cach Białegostoku w centrum 
myslu di zewnegc.

Hajnówce wybuchł strajk w 
'obryce przetworów drzewnych tir- 

my „Terebenten". Robotnicy wyzy­
skiwani tu w okropny sposób jdn.ow 
ka wynosiła około zł. ,.60) wysunęli 
"oczątkowo za pośrednictwem Zw. 
zawodowego Pracowników Przemy­
słu Drzewnego i pokrewnych zawo­
dów żądanie 20-procemowej podwyż­
ki płac. Pracodawcy odrzucili te żą 
dania, pc czym w ybuchł kilka tygod­
ni trwający strajk. Przy likwidacji 
strajku z udziałem Inspekcji Pracy, 
robotnicy fab'yki „Terebenten" uzy­
skali fto-procentov-a podwyżkę upo * 
żer

Zachęcony tym wielkim zwycię­
stwem jeden z komunłzującyrh związ 
ków proklamował strajk w Państwo- 1 
wej Fabryce Przetworów Drzewnych 
w Hajnówce. Strajk trwa i ma dość 
ostry przebieg, tak, że komitet sttaj- 
kow (czytaj bojówka kierująca straj ( 
kiem) nikogo nie wpuszcza i nie wy- 
pus :cza na '.eren fabryki

Białystok — miasto niegdyś tętnią-! 
ce tempem życia przemysłowego, 
dzisiaj "wgląda jak martwe. Pustki 
w sklepach, pusłki w* lokalach pu- j 
blicznych. wszędzie dyszy się jedno 
słowo: strajk, strajk. 1

Tyłkc ulicami miasta spacerują gro 
mady bezrobotnych.

kia 75 proc. ludności żydowskiej. Z 
pośrud istniejących tu 5 fahryl meta­
lowych (produkcja noży, widelców 
i t. p.) — jedna tylko znajduje się w 
ręku polskim —  pozostałe przedsię­
biorstwa wyłącznie żydów akie.

Robotnicy zatrudnieni w żydow­
skich fab-yhnch są r  niesłychany 
eposób wyzyskiwani. Dniówki robot­
ników są tak niskie, iż niewystarcza- 
ią chociażby na m.iskromniejsze u- 
trzyWani< rodziny. Robotnicy nie mo­
gąc dłużej znosić żydowskiego wy­
zysku postanowili proklamować 
strajk włoski. Robotnicy wysunęli 
żądanie wyrównania cen i 20% pod 
wyżki p: ac. Na odbvtei w tej snrawic 
konferencii przedsiębiorcy żydowscy 
zobowiązali sic n& wyrównanie cen, 
co zostało stwierdzone w zawartej 
umowie zbiorowej podphanej nrzez 
właścicieli. W  ub. tygodniu odbyła 
się pov tóma ; konferencja w celu 
stwierdzenia czy umowa, którą za­
warto na poprzedniej konferencji zo­
stała w pro-'„a zona zgodnie z obo 
wiązującymi przepisami w życie.

Z chwilą powtórnego przystąpie­
nia dn rozpat-zenia wysuniętych 
przez robotników żądań, fabrykan­
ci żydowscy nie chcieli ich uznać. Ro­
botnicy domagając się swych słusz­
nych postulatów pcstanowiF prokla­
mować ogólny strajk rłoski. Tegt 
samego dnia po odbytej konfe-encji 
robotnicy ODUŚcili warsztaty pracy, 
nie ustępując am na chwilę okupowa­
nego placu fabrycznego. Co pewien 
czas z murów okupowanej fabryki 
żydowskiej wydobywa się śpiew F j -  
mnu Młodych i innych pieśni narodo­
wych. Robotnicy - narodowcy p ■<§ 1- 
nowili walczyć aż do czaau odniesie­
nia nełnego zwycięstwa. Obo«. bram 
okuDOwanych fabryk żytiowskich gro 
madzą się rodziny strajkujących, ktt 
re donoszą żywność oraz odzież 
strajkującym robotnikom. W dniu 
jutrzejszym spodziewana jest inter­
wencja u właścicieli żydowskich p. 
TnsDektora Pracy, który m_ powziąć 
jak najenergiczniejsze kroki w celu 
zlikwidowania zatargu

W-jda.

A B C  s p o r t o w a

M ą d r a  r & d a

Paniczny o d w io t Basków
P o w s ta ń c y  z a ję li  B a r n e s

V IT 0 R IA , 2. 5. O fic ja ln ie  do- Baskowie podczas odwrotu wysa-
noszą. że oddziały baskijskie ev a 
kuowaly m iejscowości Berneo 
i Mundaca w  piątek w  późnych 
godzinach wieczornych. W ojska 
narodowe znajdują się na prżed- 
m ieściach Mundi.ca, lecz nie 
wkroczyły do miasta, .p on iew aż

dzili w pow ietrze most.
Po zdobyciu Burango i Guer- 

nica przez powstańców, 'rozpo­
czął się paniczny odwrót wojsk 
baskijskich, które *są zupełnie 
zdemoralizowane i oczekują ata­
ku na Bilbao.

W jednym 
francus) lego 
bardzo ciekawy artykuł poruszający 
znaną i 11 nas plagę przerostu am­
bicji osobistych zawodników.
Po cc wym eriac nazwisko przewo­

dniczącego, nazwiska członków za­
rządu, nazwr klubu? Skrzywdzilibyś­
my skromne fiolki. Daleko leoiei mó­
wić o niewyczerpanym skarbie po- 
św ęren tych „ma;ych”, tych nieozdo- 
bionych sławą, w wszystkich niez w 
nych, którzy stanowią właściwą pod­
stawę sportu, podtrzymującą go tak 
jak olbrzymie kamienne bloki wpu, 
szczone w gruli t, oodtrzj mu ją domy, 
lundamenty. które nigdy nie oglądają 
■Światła i których nikt nigdy nlr zna 

We wszystkich tych małych khu 
bach są oczywiście takie same braki,

z nstetni ,h numerów widualnych, d’atego, że stosujecie 
„L .Auto ukazał s ę siebie metod* sgotzmu.

„Z jakiego tytułu zadacie pomocy 
od swoich towarzyszy klubowych, je­
żeli sami nie pomagacie im nigdy? Z 
jakiego tytułu chcecie, aby pomagali 
wam kierownicy klubowi, jeżeli sami 
ni< zaprzątać?* aobie nigdy myśli do­
brem kiuou?

„Tym  bardziej nie zdobędziecie ża­
dnego miejscu w  zawodach zespoło­
wych. dlatego, że nie istnieje między 
wami żadna wopółpraca i nie znacie 
co to jest poświęcenie j wyrzeczenie 
się własnej ambicji dla klubu.

„W  jaki sposob moglibyście zdo­
być jakiekolwiek miejsce w  zawodach 
ztspołowych, gdzie zdobywający o- 
statnie iriejoce m^że przyczynić się

Ghn?wka S&feiHCW
z k o p a in i „ B o ż e  D a r y "

mżą

K A TO W IC E , 2. 5. Sytuacja na 
kopalni „Boże Dary* w Kostueh- 
nej je s t w dalszym ciągu bez- 
zmian. S trajkujący górnicy roz­
poczęli g )od ó «k ę , którą ogłoszono 
publicznie w  dniu wczorajszym .

Pomięcizy komitetem strajkują­
cych górników a dyrekcją kopalni 
ks. Pszczyńskiego prowadzone są 
nadal rokowania, które, jak  są­
dzić należy, w ciągu najbliższych 
dni w inny doprowadzić do zlikw i­
dowania strajku.

N o w y  z e s z y t  u P ra sy *1
Wysiedl z druku kwietniowy ze- 

zyt „Prasy”, organu Polskiego Zw. 
Wydawców Dzienników i Czaso­
pism.

Art) kul wstępny tege zeszytu c. 
t. „Dońusie Porozumienie" poświę­
cony jest omówieniu zawartego mię­
dzy Polskim Radiem a Polskim Zw. 
Wydawców Dzienników i Czasopism 
układu, mającego na celu uzgodnie- 

usiłowań i ułatwienie realizacji 
wspólnych zadań ohu instytucyj r.a 
drodze harmonijnej współpracy. Pol­
skie Radio, oceniając znaczenie pro­
pagandowe prasy, współdziałać z nią 
będzie na rzecz podmesicira czytel­
nictwa pism Prasr hędzie popierała 
rozwój polskiej radiofonii, jako do­
niosłego czynnika kuPury,

W ar‘ ykule p. t. „Zagadmenia pro­
pagandowe w Polsce" p. Franciszek 
Głowiński zwraca uwagę na koniecz­
ność podjęcia prac nad zorganizowa­
niem w Polsce racjonalnej D roD agn- 
dy i reklamv zbiorowej, iako środka 
zmierzającego Uo podniesienia pozio­
mu naszego życia gospodarczego j 
ułatwienia zadań obrony i gospodarki 
finansowej Państwa.

Artykuł p Jana Mokrzyckiego 
„Prasa jako czynnik życia gospodar­
czego" rtanowi zakończenie serii ai 
tykułów tegcż autora, d-ukowanych 
w „Prasie" począwszy od -tumeru 
grudniowego, omawiających udział i 
-plyw p.zemyslu prasowego na ży­

cie gospodarcze.
Pracą p. t. „Zdrojoemictroo krajo­

we i turystyka wewnętrzna a prasa",

poświęcona jest zagadnieniu stosun ■ 
ku prasy do spraw turystyki krajow-ej 
i -drojownictwa oraz kwestii wzmo­
żenia ruchu turystycznego i podnie­
sienia frekwencji w  naszych miejsco­
wościach klimatycznych, zdrojowi­
skach i letniskach przez przeprowa­
dzenie na właściwą skalę odpowied­
niej propogandy piasowej, zbiorowej 
i indywidualnej.

Artykuł p. Edmunda Seyf-ieda, na­
czelnego dyrektora Tow. „Ruch" p. t.
Kolportaż pism w r, 103/, za pośred­

nictwem Polskiego Towarzystwa 
Księgarni Kolejowych „ R u c h " ,  przy- 
myi szereg cielcawvch cyfr i zesta­
wień z dziedziny kolportażu dzien­
ników i czasopism

Dział artykułowy zeszytu zawiera 
ponadto szereg prac sprawozdawczych 
a mianowicie: o inflarji wydawnictw 
nitmieckich na rynek nolsk p. t  „Po 
ważna sprawa", „V  Kongres P. I A. 
D R. J.” , „Prasa w Ausłrij” , Fran­
ciszka Kusza „Maszyny drukarsk e 
na tegorocznych Targach Lipskich” , 
„Wystawr polskiej orasy wojskowej" 
i „Statystyka druków- 1935 r.“ .

W  dziale „Sprawy i organizacje 
dziennikarskie*1 znajdujemy dąlszy 
ciąg Rejestru Dziennikarzy, a mianć 
wicie: Warszawa, lista nr. 3, Wielko­
polska, lista nr, 1 i wykaz dziennika­
rzy - redaktorów, zatrudnionych w 
piamach wychodzących w języku ży­
dowskim, Warszawa, 1 ita nr. 1.

Nadto zwykle -utryki: PraLe Zw 
Wydawców, Kronika Krajowa, Prawo 
a Prasa. Prasa na Szerokim Świec e

jak w klubach wielkich. Kabotjńsiwo d i zwycięstwa, jeżeli uprawiacie bez­
wstyd!”  praktykę zaniedhywania się 
wrfzdy, kiedy nie macie już szaas na 
zdobycie pierwszego miejsca.

„Zrozumcie więc mnie, przyjacie­
le, tzeba byśc c pokochad wasz klub, 
un.ieli się dla niego poświęcać, w ten 
sposób zdobyć możecie zaszczytrm 

mlejsce
,.Tak, tera- . na przykład, stańcie 

wszyscy do zawodów o nagrodę K ~  
Wnieście na bn.ako odwagę wolę 
wytrwania aż do końca J trochę miło­
ści dla barw waszego klubu A wtedy, 
zobaczycie!-.”

No, i zobaczyli, te poczciwe klu­
bowe „cWopątka ’. Zobaczyli— ie oni 
właśnie zdobyli nagrodę zespołowa.

Miejmy więc nadzeję, że zrozumieli, 
czegc się od nich żąda

H ENR! DESRANGE.

spotyka się nr każdym stopniu hie 
rarchii. Przedostatni, u mety oglądu 
się w tył. aby zobaczyć głf,wę ostat­
niego,

Każdy z zawodników pracujt wy­
łącznie dl: =.iebie. Osiąga albo cucę 
osiągnąć „rezultaty”  dla siebie same­
go. Jego kmb, zmysł zespołowy, goto­
wość do ofiar, posłuszeństwo, solidar­
ność, Cóż to wszystko znaczy? — 
mowi nasz „mały’ . Tc tylko niepo 
trzebne pasożyty.

Klub, bandera klubowa, kolory klu­
bu, jego reputacja? Wszystko bez 
znaczenia.

Tak oto powinno się mówić do 
tych wszystkich mędrków. Posłuchaj­
cie

„Tego roku nie zdobędziecie żad' 
nego rekordu nawet w biegach Indy-

Polska prowaaz:
w meczu z Francja 3:1

Przy szczelnie wypełnionych try­
bunach odbyły się w niedziele spo* 
tania w singlact panów i pań. W 

pierwszej grze Tarlowski wTsrraf z 
Petrą G:l, 3:b i fi:3. Tarłów sk za- 
prezentował się z hardzo ładnej stro­
ny, grał prawie bezbłędnie [Francuz 
pokazał bardzo ładne nodejścia do

siatki, natomiabt w głębi kortu był 
dużo słabszy.

W  spTkaniu pań Jędrzejewska po­
konała Henrotjn 6:0 i 6 3. F  ancuzka 
okazała się bardzo ■labą, tak, że Pol­
ka zbyt się nie wysilał- żeby ją po­
konać. Mecz trwa dalej.

Suitferland zdobywcą pucharu Anglii
Mecz f i n a ł o w y  > puchar Anglii w 

pi.ee nożnej rozegiany na stadionie w 
Wembley, przyniósł zwycięstwo dru­

żynie Sunaerland nad drużyna 
ston w stosunku 3.1 (0:1).

Rre-

Polsska — F ra n c ia  fi l
M sobotę rozpoczął si;_ oczel.iv any 

* wielkim zaintpre“«waniem m*>ez te­
nisowy ■ Polska— Francja. Niastcty
pierwązy dzi*ń nie dostarczył n«,m 
specjalnie miiych emocji. Odnieśliś­
my jedno zwycięstwo i jedną poraż­
kę, przekonując się jeszcze ro’ o 
tym jak na* lekceważy Francja, jeśh 
przysyła takiego giacza jak J amain.

W pierwszym spotkaniu Hcbds 
zwyciężył łatwo Jamsin: 6:2, 6:!., 6:1, 
O grze Hebdy trudno co?, powiedzieć 
bowiem przewaga j tPo była bardzo 
■tiża, a przeciwnik beznadziejnie sła­
by i na up.-tego cały mecz Hebda

mógł wygrać nie oddająe ąnl jedni 
go gemma

W  grze mieszanej par: 1 ran u*ka 
górował* przede wszystaim zgrą- 
mem i zrozumieniem się wzajemnym. 
Polacy byli poza tym szczególnie, 
o ile chodź' o Jędrzejowską z t mało 
ruchliwi, brak zgrania wystąpił wy 
raźnie u pfei -*zym  secit, Irr.óry od 
dajemy bez v alki 6:0, irugi wygry­
wamy 6 4, by przegrać trzeciego w 
tym samym stosunku. Na mąrgiueaio 
należy stwierdzić. ż< zła forma Tło- 
czyńskiego trwa nadaj.

Stan meczu po pierwszym dnia 1:1.

Milionowa grzywna
na szaiki przemytników

K A T O W IC E , 2. 5. Zaj5adł dziś W eszk f pa 250 tys. zł grzyw ny i

O p u c h a r  Davjsa

wyrok przeciwko szeroko rpzgaię- 
zionej szajce przemytników, która 
w iatąth 1932 — 1931 skupywała 
ubrania u Niemców, przemycając 
je na teren Górnego fclaska. skąi 
następnie rozprowadzano s’.inu- 
giowane ubrania po całej Polsce. 
Oskarze nych było 47 osób, z, p>

na roi aresztu, źęna jego  Paulina 
skazana tostą ła  n * 20R tys. zł 
g rzyw ny i na 10 m iesięcy arę s i­
tu. Dwóch oskarżonych Chaskela 
W iesen feida i Samuela Zoimajui 
sąd skazał po 150 tys. grzywny; 
17-tu dalszych oskarżonych ska­
zano na grzywny pieniężna od 20 
t r f .  m  tyj. d  r

<0 PUCH A r DAVI SA 
Pierwsze grj o puchar Davisa 

pizyiuD-iły następujące wyniki 
A U STR ALIA  -M EKSYK 2 :0  

Quist pokonał Reyea‘a 6:8, 6:1, 5:3, 
a Mac Gralh zwyciężył tenisistę Ta- 
prn 6:2, 6:4, 6:4.
SZW AJCARIA — IR LAND IA  1 :2  

Rugers (Irlandia) —  Ełlmtr 8:6, 
1:6. 6 :1 , 6:3.

Fischer (Szwajc.) — Mc Veagh 
C:4. 6:2, C;’

! Rouers—Mc Veagh —  Fischer— 
Maneff 6:0, 6.2, i f u  5:7, 6:4. 

WĘGU1 —  BELGIA I : 2 
Uallos (W ęgry) —  Lacroix 4:6, 

7:0. 6:4, 6 3. D.3.
. Tabory (W ęg iy ) _  Ngyęjft 5:7, 

6;4, 0 :6. 4-6. '

PŁU, AFRYKA — ĘOLANDIA, 2 ; l  
Kirby —  Tschemachcr 6:2, 7:5. 8:6. 
Farąuarson — Hughar 6:1, 6:’ ., 6:1 
Kirby— Ferąurrsor — Hugltan— 

Van Svol 6:4, 6:3. 6:2
ST. ZJEDN. —  JAPO NIA  

Donald Budy* —  Nakano 6:1, 6:1, 
6 : 0 .

Paiker-Pajkowski — Jiro Yamagi- 
jhi 6:3, 2:6, 8:6, 6:1.
NDVV V Z E L W D tA  — CHINY 3 :2  
»  W  sobotę zakończony został tae :z 
tenisowy o puchar Davlsa pomiędzy 
Chinami a Nowa Zelandią. Zwycięży­
ła ostatecznie Nowa Z t^n iia  3:2. C- 
statniegu dnia Klio- Sin-Kie pokąpał 
Stcdmąna 6:4, 6:4, 1:6, 6:4; a M»V

ty& ssl - Q>pr $8, *?L
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W  odbytych wyborach do par*
Irm entu japońskiego- walne zw y 
eięstwo odniosły partie opozycyj­
ne, n ie godzące się z  dotychcza­
sow ą sytuacją polityczną I rząda­
m i dwóch w ie lk ich  koncernów 
przeirrs łow ych  w  Japonii.

Koncerny te „M itsu i1* i  „M itsu* 
bi*z>‘ w yw iera ły  przemożny 
wpływ n ie tylko na życie  gospo- 
darcze a le również dysponując 
potężnemu środkami finansowym i 
i  ogromnym aparatem goppoaar- 
czym, k ierow a łr nosunięciami po­
litycznym i.

W  ten sposób instytucje o cha­
rakterze gospodarczym przerodzi­
ły  się w  narzędzie w ladzj po li­
tycznej. n ir  ooarte i o żadną usta­
wę.

Zw ycięstw o partii opozycyjnej,
>znaczi zakończenie okresu rzą­

dów tych koncernów p-zem vsło- 
wych w  Japonii.

T rzeba tu dodać, ze trusty M it­
sui i M itsubiszi były trustam i ja ­
pońskimi i reprezentowały jed ­
ne k pewien swój pogląd na zada­
n a  polityki japońskiej | sposooy m enl kościo, 
rządzenia państwem. Mimo t<» 
istn ien ie ich okazało się dla ż y ­
cia gospodarczego i  politycznego 
groźne.

W  szeregu innych państw, dzia 
ła ją  fru stj stanowiące własność 
kapitału zagranicznego. N iew ąt-

Tradycja kapliczki w  Ogrodzie Botanicznym

stu laty, prosi trzema i dzisiaj
P a m ię tn e  ś lu b o w a n ie  w  r o k u  f@2Q

O groa  Botaniczny j » l  
znany mieszkańcom stolicy, 
z tn y  s iln ie  z je j  dziejam i, a na­
w et z h is ion ą  całego narodu, 
godny jest- w iększej uwagi.

przez cale w iek i osłaniali chrze­
ścijaństwo i cyw ilizacje... O. P o l­
sko, przy Tob ie  stać, Ciebie oro- 
nić, Tob ie  służyć będziem y!".

TRADYCJA TRW A
Co roku. w  dniu 3 maja. alejam i 

Ogrodu Botanicznego przesuwają 
się białe rogatywki, szare rfiafcie- 

ła, aby na pamiątkę uchwalenia jia jp  żywa i jasna, a my utęsknie jów ki, brązowe czapki akademi- 
m ojowej konstytucji „kościół ex ni garn iem y się do je j  kolan mat- ków warszawskich. U  ruim kap- 
voto wszystkich stanów był w y - ( cLynych i słowa synowskiej m d o-jlic zk i Opatrzności, otoczonej buj 
staw iony i na iw yższej Opatrzno- ści perlą się na ustach naszych ną zielenią krzewów  i drzew, w 
śc, pośw ięcony". W  pierwszą jośmy kość z je j kości i duch z wiosennym słońcu rozkw itają-

YOTUM NARODOWE
D eklaracja Stanów Zgrom adzę

mało py przychodziły w  m ajową roczni- 
Zw ią  cę na nabożeństwo przy kapliczce 

w  ogrodzie botanicznym, na aka­
demicki obchód Święta Narodo 
wego, w  tak p.ękny sposób czczo­
ny przez m łodzież warszawską 
Przychodziła  ona według słów bi­
skupa akademickiego, dn ruin,

nych z dnia 3 maja 1791 r. głosi- ’ :tóre „dla nas żyją. Ojczyzna tu

roczn i'*ę1 3 m aja 1792 r.. po nabo­
żeństw ie w kościele św K rzyża  
wspaniały pochód udał się na 
pole naprzeciwko koszar ujazdów 
skich, gdzie m iała stanąć św ią­
tyn ia Opatrzności. W  obcności 
króla Stanisława Augusta, ducho 
w ieńrtwa, m inistrów , senatorów, 
posłów, delegatów  — prymas do- 
św ięcił komień w ęgielny, funda- 

który n igdy 
został tu wzniesiony

jej ducha".

ŚT iUBO W ANIĘ R. 1929

ZA CZASÓW  
NIEWOLI

...M ijały mroczne lata. Co rok 3 
maja, szły  grom ady ku pomniko-

Tu m łodzież akademicka 3 maja 
1920 roku, za swym księdzem pro. 
fesorem  powtarzała słowa ślubo­
wania:....

„...Oświpdczam y uroczyście w o­
bec Boga i wobec świata, że C ie­
bie, o Polsko, położyliśm y na pa­

nie ezątku wesela naszego, że poza 
Tobą nie masz dla nas szczęścia, 
a w  Tob ie  cała nasza pomyślność, 
wszystko nasze kochanie na zie­
mi. M iłu jem y Cię ponad korzyść 
własną, m iłujemy Cię ponad wszel 
kie stronnictwa, ponad wszelkie

cych, —  profesorow ie i studenci 
uczestniczą w  uroczystym  nabo- 

| żeństwie. A po tym rozw ija  się 
barwny pochód korporacji akade­
mickich. Las sztandarów. T łum y 
m łodzieży. Udają się na dziedzi- 
liec A lm ae M atris. gdzie odśpie­

waniem pieśni patriotycznych i 
! „Gaudeamus" kończą obchód Swię 
ta N a ród iw egc

3 MAJA 1934 R.
Pamiętnym dia m łodzieży aka­

demickiej pozostanie obchód Swię 
ta Narodow ego trzy  lata temu, 
k iedy ulicami stolicy, od Ogrodu 
Botanicznego ku U n iwersytetow i,

była odezwa, wydana w- roku u- 
b ieg 1̂  przez Zarząd Bratnich 
Pomocy uniwersytetu, politechni­
ki i S. G. G. W., w zyw ająca  człon­
ków tych stowarzyszeń do wzię- 
c !a udziału w  nabożeństwie w  O- 
grodzie Botanicznym. W  odezw ie 
czytamy:.-. „O fen syw a  w yw roto ­
wa, kierowana ręką żydowską, 
wspomagana podziemną robotą 
masonerii, ruszyła na cyw ilizację  
zachodnio - europejską, która od­
radzać się poczęła w  młodych i 
ju t potężnych ruchach naiodo- 
wych"... W  zjednoczeniu narodo­
wym wszystkich w arstw  społe­
czeństwa tkw ić będzie moc przy­
szłego ustroju zorganizowanego

i e z  i d ź

p liw ie m ają one te same możliwo- w i odrodzenia narodu polskiego 
ó d  wpływania na b ieg spraw po- u schyłku X V III  stulecia.
litycznych, co analogiczne o rga ­
n izacje japońskie. N iew ątp liw ie  
równocześnie w p ływ  ich iest 
znacznie bardziej szkodliwy.

W  setną rocznicę, w r. 1891, po 
nabożeństwie w  katedrze, ruszył 
tłum ku ogrodow i botanicznemu.

obozy i podzia ły : znamy i miłu- >odążał wspaniały Pochód, wzne- 
jem y całą Polskę, znamy i miłu- j sząc okrzyki na cześć nowoczesne- 
jemy jedną Polskę... Przyrzekam y go ruchu nt.rodowego i budzą
i przysięgam y, że nie zagubimy, 
ani obniżymy szczytnych ideałów , 
którym i k ierow ali się ojcowie, na-

Zfłeceżwc tm .„
p o c z n ę  

PRZYZWOITOŚĆr
Dziś opowiem  państwu ba­

jeczkę ku pokrzepieniu serc. 
że poczucie prryzwutlOACi i 
słuszności, że „sumienie oby ­
watelskie" jeszcze nie wyya- 
sło w społeczeństwie i że ma­
my piękne przykłady wyrze­
czenia się w  imię obowiązku  
własnych praw.

Bajeczka jest tym ciekaw­
sza, że zdarzyła się naprawdę, 
iest więc fenomenem wśród 

Jbhjel
W  pew nej instytucji rządo­

w ej pracował na stanowisku 
szefa działu sprzedaży pan K. 
ze skromnym wynagrodze­
niem fi kategorii. Otóż komi­
sja lekarska ju t  dwa lała te­
mu uznała go za niezdolnego 
do służly. pom im o tego jed ­
nak dzielny pracownik, ryzy­
kując życie, przez du a lala 
pełnił dalej swoje obowiązki, 
wreszcie ulegając hasłu, by 
zatrudnić jak najw ięcej bez­
robotnych zaczął się zastana­
wiać, czy aby nie odbiera Chle­
ba innym, czy nie należy iść 
na emeryturę,

/  u> tej walce poczucie obo­
wiązku słuszności zn ycięży -  
ło. P a r  K rzucd wszystko, za- 
dawalniając się mizerną em e­
ryturką około 800 zł. miesięcz­
nie.

Cóż dalej, spytacie. Ano  
wyjechał do Katowic, gdzie 
jest we „W spólnocie Intere­
sów ' jednym  z dyrektorów. 
P ot'era  z pensją i dodał kami 
3000 zł. miesięcznie.

Tak oto prawazupa cnota 
została nagrodzona.

B. BEZA ,

Nu - c , e  studenci w  mundurach . s|, a które ^ " y i c h n a  czoło 
osyjskicl Me to pod mmi go- narodów gdv  pie^ mi PwymI 

rące serce polskie Z odsłonięty-

ogolny entuzjazm  wśród m esz- 
kańców stolicy.

Dowodem przyw iązania w ar­
szawskiej m łodzieży akadem.olriej 
dc uroczystości 3 io majowych,

ŻÓŁTY T Y T A N
Chałatowa gazetka pisze 

m niej więcej tak: ubogi szewc 
w Łodzi Srul Żółty, otrzymy­
wał stale listy z trupią czasz­
ką. nakazujące mu wyprowa­
dzenie się z dzielnicy pod gro- 

] zą śmierci. Nieustraszony jak  
Leonidas Srul dał znać po li- 

! c ji i siedział całymi dniami 
' pod łóżkiem.

Śledztwo wykazało, że w 
tymzc domu mieszka niejaki 
Antczak, narodowiec, znany z 
tego, że gdy się upije to zarzy­
na przynajm niej jednego ży- 
da. A upija się regularnie 5 
razy w tygodniu.

Ża list z pogróżkami po li­
cja pociągnęła Antczaka do 
odpowiedzialności. Rozentu­
zjazmowana ludność Łodzi, 
przez wdzięczność za oswobo­
dzenie je j od straszliwego zbi­
ra, urządziła bohaterskiemu.

cała polska m łodzież akadtnrcka 
ram ię przy ramieniu —  synowie 
chłopów, robotników i in te ligen ­
cji, zam anifestu je swą niezłomną 
wolę w  dążeniu do W  elk iej P o l­
ski, której ustrój da im r.ie tylko 
prawa, ale i pracę".

I  w bieżącym  roku dziś. zgodnie 
z tradycją, pójdą młodzi w  dniu 
3 m aja do Botanicznego Ogrodu 
W spom inając słoneczny dzień h i­
storii naszej, przeszłość chwaleb­
ną narodu polskiego, zastanowią 
się nad jego  teraźn.ejszością i 
przyszłością, którą budować będą 
na trw ałe j opoce idei narodowo- 
radykalnej.

Z. Danileck1.

mi głowam i, w m ilczeniu dustej- 
nytn, obeszli ru iny pam iątkowej 
kapl.cy. A  wieczorem  znów ze
brali się liczn ie w  k le ja ch  Ujaz-| w szys tk ie  gat- kapelu szy
dowskich. Obok votum dziękczyn­
nego narodu przechodziły grupy 
akademików, żywym  kwieciem po 
k ryw ając ruiny. A  gdy wracano 
ku miastu, policm ajster wezwał 
kozaków do rozproszenia tłumu.
Dokonano licznycn aresztowań 
Tak obchodziła rocznicę 3 maja 
w  1891 roku warszawska mło­
dzież akademicka. Rozum iała bo­
wiem dobrze znaczenie rocznic 
świąt narodowych,' nśw iaaarm af0 
te ł rzesze rubotników, rzem ieśl­
ników f  chłopów. O zrtH a to po 
tajem nie, z niezłomną w iarą  w 
przyszłą, w ielką PoisKę, w  gło­
dzie. w  chłodzie, narażając się na 
prześladowania, aresztowania, 
w ięzien ia  i zesłania.

I  przyszły  nowe pokolenia aka- 
denrekie. W  n iewoli jeszcze uro~

Narodu Fojskieg-b N ech w  dniu Grillowi spontaniczną owację. 
Święta Odrodzenia Narodow ego    _  ‘

' BURŁACY
Sprzyjający bolszewikom 

hiszpańskim ..Dzienr, ik P o ­
ranny“ ubolewa, że na Styrze 
barki ciągną jeszcze ludzie — 
niczym burłacy nad W ołgą. 
Z  Kołek do Łucka — 150 kim  
—  5 ludzi ciągnie naładowa­
ną barkę 5 dni. Za wielogo­
dzinny straszliwy wysiłek do­
stają po zloiowce dziennie, 
1 deko słoniny i pó l k ilo  chle- 
ba. Co na to rząd? —  woła o- 
burzony organ Z. N . P.

Dziennik nie dodaje, że udu- 
ściciełam: bark na Sty i ze są 
wyłącznie żydzi i że to om lak 
ohydnie wyzyskują ludność. 
Trzeba więc dokładniej wo­
łać pod adresem władz; —  u- 
krocić bezczelny wyzysk ży­
dowski!

N e w y  Ś w i a t  53 
MarszDKowsKa 10<> 
A! Jfrozobmskie 13 
T a r g o w a  44

T y l k o  le n n a  K a t f a a r i a  ż y d 'i w

I M i w  i«k u &  Don Kkhołta
od w y g o d n ic k ie g o  l e w i a t a ń c z y k a  S E n c h o - P a n s z y

dzone. w blaskach jutrzenki wol­
ności państwa polssiego dojrzę- i 
wające, o jego  niepodległość i I 
je j u trwalenie na polach bitew 
walczące.

U  ruin niespełnionego ślubu 
przodków, dwadzieścia jeden lat 
temu. w  dniu 3 m aja 1916 J\ 
zgrom adzili s ię : rek ior. senat,
pro fesorow ie i studenci wskrze­
szonego uniwersytetu warszaw­
s k i e  N a  zwaliskach kaplicy 
wzniesiono krzyż i wmurowano 
tab licę :

PA M IĄ TK Ę  KONSTYTUCJI S M A­
JA 1791 ROKU W  125 ROCZNICĘ 
uczcił ODRODZONY UNIW FUSY-

TET W ARSZAW SKI MCWXVI 

z Orłem  Białym  w pięciu gw iazd 
koronie, symbolem uczelni. P ło ­
mienną mowę w yg łos ił ks prof, 
Antoni Szlagowski.

A  później zawsze liczne zastę-

W  p o d z t e m łr c h  k a t e d r y  ktele ckiel
S r c i p ą  zwłiikf ks. t isk. Łosińskiego
K IE LC E , 2. 5 Kapitu ła kielecka k iej odbędzie się we w torec 0 <r0. 

na odbytym posiedzeniu uctaliła. dżinie 18-ej,
że eksoortacja zwłok ks. biskupa 
Łosińskiego do katedry kielec-

Uroczystości pogrzebowe roz­
poczną się w  środę dnia S maja 
o godzin ie 7-ej rane. P o  uroczy 
stej sumie odpraw ionej o godzi­
nie 10-ej rano nastąpi złożenie 
trumny w  podziemiach katedry.

„N asz P rzeg ląd " pośw ięcił dłuż 
szy artykuł polem iczny tezom 
rzuconj m w „K u rierze  W arszaw­
skim" przez naczelnego publicy­
stę tego pisma p. B K.

Chce on— jak  streszcza te w y­
wody „N asz P rzeg ląd " stw orzyć: 

dwa gatunki Żydów: Jl za 
symilowanj ch, którzv mają się cie- 
«zyć pełnią praw obywatelskich- 2) 
2vdów narodowych, którzy mają 
być pewnych praw pozbawieni’ ’.

Clij ba me cdrrówl
Publicysta żydowski S. H. słu­

sznie dowodzi, że m iędzy tymi 
dwoma kategoriam i żydów nie ma 
żadnej istotnej różnicy, a następ­
nie wysnuwa z tego sjx>dŁiewany 
na łamach żydowskiego pisma 
wniosek: ie  wszystkim  żydom na­
leży pozostawić pełne prawa, ape­
lując do p. B. K.

Gdy to wszystko autor przyjmie 
pod uwagę, to —  skoro już cnwa-

1‘bnit stanął n* gruncie lib«- alnym 
—  chyba nie : odmowk równych 
pra\» tak/* Żydom narodowym, 
-wlaszcza. że wtenczas nie będzie 
musiał głosić ograniczeń dla mniej­
szości t łlskicli na obczyźnie 1 nie 
narazi się na ich kategoryczny pro­
test .
Tak  panie S H. M iędzy żyda­

mi zasym ilowanym i a żydami na­
rodowymi nie ma istotnie żadnej 
różnicy —  i dlatego wszystkim 
trzeba odebrać prawa. A  pogróżka 
o mniejszościach polsKicft na ob­
czyźnie, możp być w ątp liw e j zre­
sztą wartości chwytem polem icz­
nym. ale nie rzeczowym argumen 
tern.

Lewiatan o Idealizmie
„K u r ie r  P o lsk i" w rozważa­

niach historycznych na temat kon 
stytucji 3 M aja dochodzi do wnio­
sku, że

Konstytucja 3 Maja została na-

e , °  . d , T „  k ,p -*a ly  'SSL?WE-
k iti nadeszły w  dniu dzisie iszvm j,jetyt a wystraszeni Polacy pocho. 
uczne depesze kondolencyjne z wali się. Na rynku pozostała tylko po

N o w e  p is m o
we Lwowie

W  ubiegłą środę odoyła się we 
Lw ow ie  licytacja  wydawnictwa
„K u r ie r  Lw ow sk i", które było _ _____ ___ ___________
ostatnim  wydawnictwem  narodo- eezji kieleckiej ks. biskupa Ło ***J* wywarta na ludności Czyżewa 

wym. Drukarnię 1 urządzenia b iu -1 sińskieero. Pierwszy telegram nad jl,,’ "o rt” — '"dlaczego zachowa- 
rowe przy ul. Aiochnarkiego wy- szedł od nuncjatury apostolskiej nis ppiicj] było wyzywające? 
kupiła organ izu jąca się ppółka z podpisem zastępcy nuncjusza Ks ^.arenibe — Bo zadaniem po- 
wydawnicza za 73 tys- zł. Spółkr Paein iego, następny od prymasa 
ta przystąpi wkrótce do wyda- Polski Ks. Kard. H londa i wc f  
wania nowego organu prasowe- wody kieleckiego Dziadosza. Kon­
go, ktorego redaktorem  będzie do lencj- napływają w aalszym

ciągu. Wyłażono księgę kondolen­
cy jny  ‘

Jak „u sp a kajan o 1 tłum w (zyżew ie?
(Dokończenie ze str. 1 - e j )

skarżonego p Kraszewskiego wydał 
najpociileoniejszą opinię.

POLAKÓW RO*FE- 
DZANft - n Y U o  tV NIE

Drugi ze świadków, ks. Stanisław 
Za •tmb" ł,-znaje. ie  słyszał od człon- 
hOw S. N „ że miel* polecenie s p o ­
k o j n e j  akcji bojkotowej W ęza- 
sie zajść był C z y w i e  | widział 
zachowanie sie policji, które, jego zda 
fliem. było „w y jj wrjace" i „niesym- 
pi tyczne". Widział, jak „zielona1 no- 
licja bila kolbami ludzi, między in­
nymi ośnarżonego Ołdakowskiego. 
którego „bite w snosób nieludzki, 'e 
zącego na ziemi” Świadek widział to 

wła«m* occv. Policja goniła i wy- 
lapywata łud„i. Pniaków rozDędzano. 
zaś gromady rydów* nie rozoedzano,
P idział śu iadek, jak przy w ypędza 
niu ze sklepów, no|,cja tak biła. :e 
nawel ui tdpadbi od kara'dnu Wi 
u iał także ponlamione krwią sklepy.
Jednemu z pobitych udzieiłł ostatnie- 

-ia- ia izej cnis Olejami Świętymi

liejt jest pokój, a nie było tego ła- 
I godnego siosuni.u do ludności.

1BEREZA
Następnie zeznaje b. więzień Be- 

rezy Kartuskiej, św. aaw. Marian 
Jursz. Według je g , zeznań, hasto lo 
walki 7 nandiem żydowskim podjęto 
już w I 933 roku. 29 listopada 193*  r. 
starosta Świątkiewicz wezwawszy Jo 
siebie świadka, zaząaał aby utrzymał 
spokój w  powiecie, bo premie: Skład- 
kowóki na injoekoji powiatu zafgoził 
p. jurszow) Berezą w wyppdku nie­
pokojów. Na to świadek odpowie­
dział, iż zachowanie spokoju jest za­
daniem policji, która ms do d>spo-y* 
cii auta relefony i ^rodkl tecnniczne 
Przewodniczący kiliakrotnie przery 
we zeznania swladka-

Przesluchano także kilkudziesięciu 
świadków odwodowych na okoliczno 
ści aliW poszczególnych podsąd- 
nych.

rzucona nrzez znikomą mniejszość 
olbrzymiej, biernej uranie narodri. 
tvtóra niedawno w  głosowaniach 
sejmowych i sejmikowych w yraża- 
ła swa wolę i rozum polityczny cał 
kiem inaczej.
W  dalszym ciągu orgao Le- 

w iatana stw ierdza : *
Na przykładzie konstytucji 3-go 

Maja laslaawo uwydatnia się wiel­
ka v ada polskiego idealizmu, któ- 
la polega na braicu realizmu.

Naród nasz skład? się z wielkiej 
masy, obdarzonych poczuciem ży­
ciowe) realności, a jednocześnie za­
troskanych jedynie iprawami włas­
nej swojej wygody, Sancho - Pan- 
szów i niewielkiej ilości iaeahstycz 

nie nastrojonych Dor kichotow, któ­
rzy świat widzą takim, jaki icn 
zdaniem powinien być dlatego do 
idealnych celów nie umieją dążyć 
przy oomocy realnych środków. 
Swoją drogą rozważania na te­

mat idealizmu politycznego w  or­
ganie „L ew ia tan a " to ju ż ogrom ­
na nowość. N ie  zapomniał oczy 
w iście „K u r ie r  Po lsk i’ przypiąć 
mu łatki donkiszoterii, ciepło 
przyjm ując zaprzyjaźn ioną po­
stać „rea lis ty "  Sancho-Pm szy.

W iadom o jednak o co idzie, Po 
prostu o to, by dotychczasowy 
Sancho - Pansza przyp ią ł sobie 
szyldzik idealisty f i .  rozpoczął u- 
s tczęśiiw iam e ojczyzny.

N ie. moi panow ie! Z dwojga 
złego w olim y Don Kichotów*. A  o 
realne środki dla osiągnięcia wy­
suniętych celów  może się Le- 
wnatan nie m artw ić

A DAM
Z  trudem przepychając się 

mięazy policją  do drzwi P o ­
litechniki rzekł jeden studenf 
do kolegi:

—  Alez ich tu jest duża 
tych Adamów...

—  Ej, bo zaprowadzę do ko­
misariatu! pogroź l mu przo­
dowali

Poweważ Pan Bóg ulepił 
Adama z gliny więc policja  o- 
braża się gdy ją  tak razywcią.

JESZCZE  P. A. T.
IV- oficjalnym komunikacie 

PAT-a  z dnia 29 kwietnia czy 
łamy: Teatr Narodowy: w nic 
dzielę i poniedziałek o g. i  np. 
„ Spadkobierca“ a o teden 
wiersz n iżej:

V: niedziele i poniedziałek r go­
dzinie 3.30 na scenie Teatru Naro­
dowego ukaże *ię kapitalni, kome­
dia Gizymaiy Siedleckiego „Spad 
kobierca".
O które j więc, o ^-tej czy o 

3.30? W  taki sposób redago­
wany biuletyn świadczy... o 
rozturgniewu panów referen­
tów od kultury w PA T.

POGŁEBi  ANIE  
K R Y Z Y S U

B y e k io r  klubu brulzowego 
załamuje ręce i łka:

—  Znowu premier zaczął z 
zegarkiem w ręku urzędni­
ków pilnować. U mnie san.a 
urzędnicza klientela, takiego 
stracha wszyscy mają, że o 
północy, nie kończąc robra, 
lecą do domu. by się wyspać 1 
rano wstać. Bez kar nocnych 
czyż klub może się utrzymać? 
Takie ciezkie czasy, a t^n pre 
mier jeszcze ru jnujtf zarobko­
wą nlacowkc...

(kol.).

Uczesln czka konkursu szopzncwskiego
Oczernia Polskę w sswlecktej prosis.

W  jednym  z kw ietn iowych  nu­
merów wydawanej w K ijow ie  ga­
zety „B ilszow ik " ogłasza swoje ią sympatię dla Sowieiówu

liczność polska tłumnym udzia­
łem chciała zam anifestować swo

„w rażen ia  z P o lsk i" jedna z ucze 
stniczek niedawno odbytego w  
W arszaw ie konkursu szopenow­
skiego p. Goldfarb. Przedstaw ia

W Y R O K  ona ^ °*3*cę’ ki aj wyzysku i
•• • p n | > nędzy,  zaznaczając, że już po

Po przemówieniu prok 1 uszowskle! Prze;>echŁniu sram cy uderzyła
  . _ . . go, w piątek o g. j po pomocy oraz ją  różnica zachodząca międz;

powodu zgonu ordynariurza die- licja i żydzi. I r g t  r dzaiu akcia po ' po nrzem ówieniach dwóch rydow- stosunkami panującymi w  Rosji

znany publicysta Jan Matyasik 
b, redaktor naczelny „Głosu Na 
rodu".

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

taprenum erować „A  B C“  
a p Reginy Kojro 
ul, Kilińskiego 5

można

sk.*-!- powodów cvW:inych maj Czte- Sow ieckiej a Po 'sce, oczyw iście 
rech obrońców oskarżonych Polaków, 
pp. r JwoKatowi Konrada Porowskie­
go Bogusława Jeziorskiego. Adama 
Mieczkowskiego z Łomży i apl ad w.
Stefana NiebuJka. Sąd Okręgowy za- 
powiedział ogłoszenie wyroku w tej 
sprawie na wtorek, dnia 4 maja, o g.
2 00 poł. 

Tirzeba zaznaczyć, łż prokurami 
zrzekł się Oskarżenia w stosunku do 
Siedli lu pot, ładnych (na 34 oskar/c 
nych) z powodu braku dowodów ich 
winy.

„W rażem a" te są o ty le  dziw ­
niejsze, że, jak  wiadomo, pianiś­
ci sow ieccy pozostawali podczas 
swego pobytu w W arszaw ie pod 
ścisłą kontrolą, tak, że nie pozwo 
łono im nie tylko na naw iązanie 
żadnych kontaktów, ałe też nie 
wolno i-n nawet było zw iedzić 
miasta.

na korzyść tych pierwszych.

F. Goldfarb „ra z iła "  nędza 
m iast i wsi polrkich. Jedynym 
pozytywnym wrażeniem  jak ie pia 
nistka wyniosła z Polski, to licz­
ny udział publiczności polskiej 
na konkursie szopenowskim, A le  
I ten udział przypisu je ona g łów ­
nie tern . że w konkursie bra li u - ; szynistę Przyjem skiego na I  rok 
dział p ian iści sow ięccy i, że p u l-  więzienia.

S  ó z a n l e  u  n n y i h

katastrofy kolejow?!
WILNO, 2 6 . W  rozpraw ie o 

spowodowanie katastrofy  Kolejo­
w ej w W ilm c  Sąd Okręgowy w y­
dał wyrok, skanujący maszynistę 
Po lita  na 2 lata w ięzien ia i ma-
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Sta /ami nieszazpić i z&todtti

W szarym domu Sdzit leża trupy...
Oddacie mi mego syna!

Tragedia ojca... w imię nauki
N a końcu korvtarza białe 

drzw i. Otw.uram. O lbrzym .a bia

Pod osi rym kątem
D o o r a  w różB ia

Ranek. M iasto budź. się do 
pracy. Każdy się gdzieś spieszy. 
Tram w aje dzwonią, ulioami pę­
dzą auta.

Do w ie lk iego i prostego gma­
chu urzęd i  państwowego spieszą 
mlze. ii o pochylonych głowach, 
zgarbionych plecach w  jasnych, 
cienkich płaszczach urzędnicy. 
Zajeżdżają prywatne m aszyny: 
Buick, Chrysler, Skoda i wreszcie 
czairry Cadillac. Przyw ożą dygni­
tarzy.

N ieco  dalej czarny płot. Naroż­
ny ciemny dom.

ZA  P6ZNO.*
K.lka osób biednie odzianych, 

otacza jak iegoś chłopa w  grana­
tow ej czapce i długich butach. W  
postaci tego człowieka i ruchach 
widoczne jakieś nieszzęście, roz­
pacz.

—  Dopiero wczoraj w ieczorem  
z gm iny przyszedł po lic jan t i po­
w iada, że synowii zmarło się ty­
dzień temu, A leć  dopiero uzisiaj 
przyszło z urzędu zawiadomienie. 
Tak  ja  co prędzej do W arszaw y 
jechałem . Przyjechałem , a oni 
pow iadają, że za późno, że zabra­
li mi go do krajania

—  -Jakto7 —  ktoś ze słuchaczy 
zapytał ze zgrozą.

—  Ano ł ak. Kazali mi wracać 
do domu. Żem niby za późno przy­
jechał. A  toć mój jedyny syn 
i chrześcijańskiego pochcwku na­
w et nie będzie miał.

Zapytu 'ę  go o im ię i nazwisko 
zmarłego.

TO NIE TAK ŁATW O-.
W chodzę do szarego gmachu 

Anatom icąm . Dwie koiumny, pra­
wi® czarne, kilka schodów1. C ięż­
k ie dębowe drzw i N a  wprost 
mnie białe, szerokie, marmurowe 
schc dy z olbrzym im i oknami.

Krępy, mały, o kręconych wło­
sach i jak ie jś  dziwnie niencrmal- 
Otj twarzy, v niebieskim  kombi­
nezonie, woźny pali papierosa 
Podchodzę do niego, pyta jąc o 
zwłok: śyr.a na które o jciec cze­
ka na u licy

—  Ee, proszę pani. Przecież 
m e tak łatwo -znaleźć wśród tylu 
trupów?, jak iegoś tam.

W suwam mu złotówkę w rękę. 
.Wyszczerzył z łote zęby w uśmie­
chu.

—  No, to może jakoś się znaj­
dzie.

DZIW NY ZAPACH
Przechodzę przez szatnię Idę 

przez długi korytarz którego 
obie ściany stanowią rzędy bru­
natnych si-afek, opatrzonych b ia­

ła hala, rażąco Jasna, Z prawej 
i lew ej strony długi szereg sto­
łów. W około każdego z  nich po­
chyleni pracują wT białych fartu ­
chach przyszli lekarze.

Podchodzę P rzy  pierw szym 
stole woźny odk-ywa mi znie- 
Kształconą, straszną, sczerniałą 
twarz. W zdrygam  się.

—  Rzeczyw iście po twarzy tru­
dno będzie rozpoznać.

—  To zobaczym y w  spisie. I  
znajdę go. N iech pani poczeka.

Znikł za białym i drzwiam,
W  tym czasie rozglądam  się po 

sali prosektoryjnej. K ażdy z tych 
„stołów*' ma inne oblicze —  choć 
tak jak  1 te szare, zniekształcone, 
z w iszącym i płatami „odpreparo- 
w an e j" starannie skóry, trupy, 
tak i ci ludzie są do siebie na po­
zór bardzo podobni.

A  iednak każdy ,stół“  je r t

ARCHEOLOGIA
W  Sośnicy pod PI„„zewem podcza 

prac ziemnych ->dkrylf robotnicy dwa 
groby nrzedhistorycznr, orzy rym 
wskutek nieostrożnego obeł odzenia 
saę jeden grób ulegi niszczenia. Z 
ramienia Muicum Wiellopo’skiego 
działu prehistorii wyjechała na mi< j- 
sce odkrycia celem przeprowadzenia 
badań dr. Karpińska.

T E A T R
„Gazetta ITfficiale * w Modioiame 

publikuje dekret o utworzeniu ,4Snte 
Iialiano Scambi Teatrali" (Inst. wy­
miany utworów teatralnych), mają­
cego ca zadame popieranie teatru 
dramatycznego we Włoszech. W  tym 
celu Instytut będzie: a) zakupywał
we Włoszech i za granicą prawa wy­
stawiania utworćw ti atralnych pro­
zą, b) odetępował te prawa włoskim 
teatrom i imprezom teatralnym, cl 
nawiązywał stosunki z zagranice ce­
lem wystawienia włoskich aztuic i 
ewentualnej wymiany na sztuki au­
torów zagranicznych. Założycielami 
Instytutu są. konferencja fiszy  -ww- 
-ska przemysłowców oraz włoski Zw. 
Autorów i Wydawców.

*  *
•

W  ramach uroczystość1 jubileuszu 
uniwersytetu ateńkkieg > odbył się 
w Atenach spektakl „Antygeny" So- 
fukleta w wykonaniu studentów uni­
wersytetu w i ryginalnyir teksc1? 
śtarogreckim. Na przedstawieniu 
obecni byli członkowie nomu królew­
skiego, prztdstawidele władz i wiek 
wybitnych osobistości.

N AUKA
Łotewski Iiistytut Historyczny or­

ganizuje w  dniach 23— 28 derpma 
rb. „kongres historyków państw bał ■ 
ty etach'1. W  kongresie tym weźmie 
„dział również i PolsKa, a poza nią: 
Dania, Fi llandia, Szwecja, Norwe­
gia, Estonia, Litwa i Łotwa.

POLONICA

PRZY S T O L E *
Kilka pierwszych „s to łów " pra 

cuje spokojnie. W idać pracę sy­
stematyczną. Tw arze  pogodne, 
często uśmiechnięte, lecz sku­
pione.

Staję przy rakim właśnie 
„s to le ".

Na marmurowym blacie stołu 
leży sino-czarny nagi trup. Tw arz 
zniekształcona, rowkiem po stole 
spływa mieszanina krw i, wody i 
form aliny. ,

Młody, wysoki i szczupły blon­
dyn, ze skupioną twarzą, rozwar 
stwie jąc brunatne włókna mięśni 
m iędzyżebrowych, szuka nero-u 
—  jak  mnie inform ują.

—  M am ! —  oznajm ia z tryum­
fem  i trzym a w m etalowej pin­
cecie białawą cieniutką niteczkę.

—  Co to jest?

k a ż d y  z  n a s
P AM/ETA

—  To  jest nerw, proszę parną.

pochodzący ze Lwowa, który w cią­
gu S lat jeżdJł po Ameryce 1 Euro­
pie ze słynnym baletem Diugilewa, 
od 1935 r. pełni f'inkcje baletmistrza 
w operzt królewskiej W Antwerpii. 
J>. Matm" podkreśla, iż nodobnej 
klasy baletmistrza ®pera antwerpij-
ska jeszcze nie miała.

*  *

W zesz. I  bułgarskiego zasopi- 
sma „?lavianska Beseda" (Sofia) O. 
BarKar zamieszcza stucrurr o twór­
czości Wojciecha Kossaka.

*  *
«

W  czasopiśmie „Umeni" czeski hi­
storyk sztuk' F. Zakawiec na pódsta- 
wie wyczerpującej pracy prof. A. 
Goldschmidta oświetla poch idzenie 
starożytnych drzwi brązowych w 
katedrze gnieźnieńskiej.

*  *
*

„Revur de l‘A rt“  zamiesicza ob­
szerną rozprawę Jerzego Łukomskie- 
go o architekturze » arożytnych sy­
nagog, począwszy od X I wieku. Dwa 
rudziały te j pracy Poświecone są sy­
nagogom drewnianym i murować cm 
w Polsce ot, X\ do X V III  w.

M U Z Y K A
Opera państwowe w1 Lipsku czyni 

już przygotowania do obchodu „Roku 
Wagnerowskiego” w r. 1938. kiedy t° 
przypada 55-a rocznica urodzin wel- 
aiego kompozytora. W  okresie od 13. 
II. —  22. V. opera lipska wystawi 
wszystkie utwory V agnera.

x «
W  dniach 8— 13 czerwca w  związ­

ku z ur >cz>sń\kiami ku czci Bruck- 
ne.a, odbędzie się we Frankrorcie fe 
Ktival mjzycmy, kongres Ogólu»go 
Niem Tov. Muzycznego oraz cysta- 
wa muzyczna,

*  X-)ł
V 7 teatrze mieiskim w Modmie wy­

stawiono z wielkim powodzeniem no-
a operę kompozytora włoskiego 

Quirino Azzoli-i pt ..Wanda" Autor 
opeiy był kiedyś - woźnicą. 
PLASTYKA

PoJczas restauracji starożytnego 
KościoU romańsk'ego w  gmin.c Ba- 
stia pod warstwą wapna odkryt® fre­
ski z pierwszej połowy XIV wieku, 
ogromnej wartości artystycznej.

■ifr #*
Podczas prac restauracyjnych przy 

sławnym tuku triumfalnym -esarza 
Trajana w Beneyende odkryto mar­
murowy posąg konny, który prawdo­
podobnie wyobrażał .esarza Trajana.

A  to naczynie —  pokazuje z du­
mą jakiś ledw ie w idoczny, m ister 
m e uchwycony kawałek, jakby 
mnie się zdawało, niczym  się nie 
różniący ou otoczenia.

—  A le  czy to pana r le rar.i ? 
To jest przecież... trup.

—  W iem . I  o tym  zawsze pa­
miętam Pracując, szukając, u- 
cząc się, każdy z nas c tym  pa­
mięta I  w iem y o tym, te  kiedvś 
w  dwójnasób oddamy nasza w ie­
dzę rzeszom innych, takich w ła­
śnie, jak  ten biedaków

ŻYDZI  BEZCZESZCZĄ  
POLSKIE T R U P Y

Przechodzę do innego stołu. 
Odpadki, kawałki skóry ludzkiej, 
żółtego tłuszczu, ~azem z niedo­
pałkami papierosów pon iew iera­
ją  się po całym stole, poniew iera­
ją  się i po podłodze. Gruba, krę­
pa, jaskrawo um akw aiw  żydów­
ka. z papierosem  w  zębach, śmie­
je  się h isterycznie. Obok niej 
wstrętny, uśmiechnięty obleśnie, 
z długim  nosem, budzący odrazę, 
m łody żydek. I  on się uśmiecha i 
coś mówi.

Drugi żyd  o nalanej, tłustej 
twarzy, zlepionych potem wlo- 

‘  c>ach, z mozołem grzebie się w 
szaro j podmokłej skórze

—  T o  „naukow iec" —  z ironicz 
nym uśmiechem m nie in form uje 
woźny.

W szyscy przy całym stole dzie­
lą się a ’ bo na tych, k tórzy opo­
w iadają sobie „dob re" kawały, 
przyjm owane specyficzn ie przez 
młode przedstaw icielk i Nalewek, 
—  i na tych, którzy udają, że 
pracują po to, żeby „od w a lić " pre 
parat

Dzwonek.
—  No, skończone. Żyd wkłuwa 

w nonszalancki sposób nóż m ię­
dzy- zęby leżącego trupa,

—  No, poTrzym aj sobie, Ja idę 
się umyć.

' in •

NR. 138
W raca dziwmy, zwyrodniały w  

tw arzy  i ruchach woźny.
—  Jest, 138 numer. Zaraz znaj­

dziemy.
W racam  znowu koło szeregu ' 

stołów. P rzy  przedostatnim  od­
kryw a zaciągnięte ju ż  płótno z 
nagiego trupa. U  palca nogi wisi 
mały, czarny m etalowy numerek.

—  T o  nie ten To 137-my
Przechodzim y do następnego,
—  T o  ten.

Odkrywam płótno. Są to te 
zwłoki, przy których przed chw i­
lą naigrawiająe się i śm iejąc „p ta  
cow a li" żydzi

♦ **
Wychodzę. Przechodzę koło 

grupki ludzi sto jącej przed gma­
chem i m ijam ją . P rzec ież  temu 
ojcu nic można ju ż  pokazać w ło k  
jego  w łasnego dziecka, do które­
go nikt inny nie m iał przpeież 
praw a .

Czemu ojcu zabrano bezpraw­
nie syna?

Pannu Adela poza tym, że 
była piegowata, szczerbata, 
pękata, włochata, trochę gar­
bata, krzywonosa i łysawa, 
buła bardzo miłą dziewicą i 
wśród mieszkańców swego po­
dwórka ha Brudnie cieszyła 
się zasłużonym powodzeniem 
Niestety, na podwórku nie by­
ło żadnego wolnego mężczyz­
ny. ani nawet Smętka, to też 
mimo rzeżkiej ochoty miss A- 
dela tkwiło w obmierzłym je j 
panieństwie.

Uzbierawszy 2 złote, poszła 
do wszechświatowej sławy 
medio - grafolo - wróżki, pani 
Riority, która dawała na 
Brudnie ostatnie seanse jasno- 
widztwa przed wyjazdem do 
Hollywoodu.

Zainkasuwawszy dwuzłota- 
ka krynica wiedzy dała upust 
swym widzeniom:

—  Lada dzień po niedzieli 
wyjdziesz paniusia za mąż. 
Za młodego malarza z Krako­
wa, ktoren ma syna pięknego 
ak Apolinary i któren się vny 

biera do Sahary garbate wier 
bludy pędzlem na płótnie ma 
lowaó. Będziesz paniusia szczę 
śliwą matką dziecka —  chłop 
ca albo też dziewczynki, bę­
dziesz...

Ponieważ panna Adela nie 
miała drugich 2 złotych wróż 
ka wypchnęła ją  za drzwi mó 
wiąc, że za te marne grosze 
nie będzie je j dziejów aż do 
Sądu Ostatecznego opowia­
dać.

W krótce potem panna Ade 
la uczuło nieprzepartą chęć 
połknięcia łyżki marmelady, 
udała się więc do sklepiku 
gdzie powidła zawinięto je j 
w gazetęi Jedząc powidła pan 
na Adela czytała zamazane 
ogłoszenie w gazecie. W ielk i 
Boże, stało jak byk?

W  Instytucie Wschodnim w War­
szawie, staraniem Towarzystwa Pol- 
ske . Chińskiego odbył sie oóczyt 
prof. J. JaworsKiego p. t. „Powieść 
i nowela w Thinach".

Przej długie wiehi oświeceni Chin 
czycy odnosili się z nogarda do lite­
ratury, a to z powodu przepaści ist­
niejącej miedzy językiem potocznym 
mas, a językiem klasycznym war­
stwy rządzącej. K'asyczny język 
chińslr nie ulegał żadnym wpływom, 
żadnym zmianom prawie przez 2.000 
lat, zachował się w swej czyste; nie­
skazitelnej formie.

Powieść chińską można podzielić 
na 6 grup: pierwsza —  to powieść 
fantastyczm o istotach nadprzyro­
dzonych. Występują w niej duchy, 
zwierzęta, które poprzednio były łudź 
mi, za karo za grzochy został' zamie­
nieni w zwierzęta dla odpokutowania 
win, po czym znów stana się ludźmi. 
Grupa druga, to historia komentowa 
na (np. walki wodzów w  III wieku 
po Nar. Cbr o władzę nad Chinami). 
Rodzaj trzeci, stanowi powieść oby­
czajowa, analizująca życie społeczno- 
obyczajowe loczątek tej powieści 
datuje się od 16 wieku. Grupa czwar­
ta, to powieść obyczajowa, specjalnie 
dającą opisy życia chińskich domów 
publicznjch, herbaciarni n? rzekach

Malarz, wdowiec, przed 
wyjazdem do A fryk i chce 
pojąć sympatyczną kobietę, 
która będzie dobrą matuą 
dla jego 8-letniego syna. 
Zgłoszenia pod: Kraków ,
al........
Nieurodziwa dziew:cc nie­

zwłocznie napisała osmiostró 
nicowy iist do malarza szcze­
gółowe wybierając wszystkie 
swe zalety i talenty.

Po paru dr 'ach otrzymała 
oapowiedż, zawiązała się ko­
respondencja. Teodor —  tak 
się nazywał krakowianin —  
był zachwycony prodą, ser­
cem i poetycznością Adeli. 
Przyjechał na Brudno i  —* 
ożenił się.

—  A gdzież jest tw ój syn? 
Kiedyż pojedziemy na Saha"ę?t 
pytała szczęśliwa młoda poło­
wica.

—  Kiedy ja  nie jestem wca­
le malarzem. Ta gazeta była 
stara, sprzed roku ; to m ó j 
przyjaciel Kazik miał syna i 
szukał zony. Wyjechał sam 
bo żadna d o  touwa panna się 
nie zgłosiła, ja  zająłem po  
nim  mieszkanie i dlatego do­
ręczono mi tw oi lisi droga A - 
delciu. A l i  ja jestem solidny 
tapicer nie żaden pomylony 
mularz.

Miss Adela mieszka w Kra  
kowie, ma dwoje dzieci —  
chłopca i córkę, tak że nawet 
w tym szczególe sprawdziła 
się przepowiednia wróżki. 
Gdy przerażone długopanień- 
stwem przyjaciółki skarżą się 
na swój dziewiczy los, mówi 
im :

—  Idźcie do wróżki. To  
światłe istoty, wszystko do­
kładnie wiedzą. Ja tylko dzię 
ki wróżce znalazłam męża... 
(k o l ) .

etc. Grupa piąta, to powi^ić Łatyrycj 
na. Autorowie tych powieści, wystę­
pujący zar-yczaj anonimowo, rekru­
tują saę zazwyczaj z kandydatów pa 
urzęonikó'.., którzy nie. zdali egsansŁ— 
nów cesarskich, polegających na re­
cytacji z pamięć ogromnych ustę­
pów z pism klasyków1 Niedoszli u- 
rzędnicy cesarscy ruszcz® się zaswro 
je niepowodzenia przy egzaminach 
pisaniem powieści saty rycznych, wy­
kazujących bezduszność i  b zmyśli 
ność egzaminów urzędniczych, korup 
cję administracji publicznej etc. O- 
statni rodzaj beletrystyki, to krótkie 
powiadania (nowelo) o rozmaitej 

treści.
Dzisiejsza powieść chińska znajdu< 

je się już pod wpływem powieści eu­
ropejskiej. Pierwszą powieści* euro* 
pejsaą, która ukazała się w yrzekł* ■ 
dzie chińskim, była „Dama Jtamelio- 
wa" Dumas*

V) chwili obecnej następuje zasad­
niczy przełem w Iiteraturz® powie 
ściowej chińskiej, bowiem ułamują 
się bariery między językiem klasycz­
nym a potocznym. Hasłem współczes 
nej literatury chińskiej, której rrpre 
zentacyjnym przedstawicielem jest 
Lu Siun, jest by przemawiała ona ję  
zykiem m ai i odtwarzała życie współ 
czesn® w  formach balistycznych.

łym i tabliczkami numerków. Ja­
kiś co najm niej niem iły zapach. 

—  A  ten zapach ? Taki dziwny, Główny dziennik aiitwerpijaki „1 e
mocny, nieokreślony, a bardzo Matin"  omawiając kończący się -

i zon operowy, poświęca '  ’ui szy arty-
m eprzyitm ny,

—  T o  mc, to trupy.
I kuł baletmistrzowi polskiemu V Ia  • 
dysławowi Ka-neddemu. P. Kameck'

M ó w c i e  c o  c h c e c i e ,  l e c z  s a m i  w i e c i e  

B L I K L E  m a  c i a s t k o  n a j l e p s z e  i l  ś w i e c i e

inny

Zycie kulturalne

Pow ieść i now ela w  Chinach
in te re s u ją c y  o d c z y t  p r o f .  Ja w o r s k ie g o

JACEK BRZEZINA 73)

TOWARZYSZ IR . 103
P O W I E Ś Ć
ROZDZIAŁ XXI.

JASYR
Gooda obudziło szarpanie za Otworzył oczy, kro-

re n a ty ch m ia s t wgryzł się gęsty dym. Nad głową ujrzał klę­
czącego Freudiego.

-  rslucbaj, stary — usłyszał cichy szept. — Cos nie jest 
w porząpku.

<Iood przetarł oczy i usiadł na swoim twardym pusłaniu 
z gliny. Machinalnie pomacał Użący cbok rewolwer.

Freddie zauważył len ruch i uśmiechnął się ironicznie.
—  Próżno się trudzisz, w jjęto  nabc-je...
Good podniósł do góry brwi, lecz nic nie odDowiedział, 

tylko powiódł wzrokiem po śpiących. Nikogo nie brakowało. 
Sprawiło mu to jak gdyby ulgę.

—  Słuchaj —  c iąg ią ł dalej Freddie —  nasza chałupa 
obstawiona jest jakimiś uzbrojonymi od stóp do głow draba­
mi. Sądzę, że gdyby ktoś z nas chciał wy iść, to kulka by go 
nie minęła.

—  Skąd wiesz o tym wszystkim? —  spytał szeptem Good.
—  Obudził mnie mój derwisz.
—  Kto?
—  Mniejsza o me zna§? go. Obudził mme paskudny

sen. Postanowiłem wyjść, by przewietrzyć się trochę z tego 
chorobliwego zaduchu. Miałem szczęście, gdyż, będąc jeszcze 
zaspany?, tylko lekko uchyliłem wiszącej na drzwiach kotary 
Kiedym zobaczył stojących przed domem drabów, cofnąłem 
się natychmiast i złapałem za rewolwer. Był wyładowany. 
Naboi nigdzie nie znalazłem.

Good uśmiechnął s>e, sięgnął pc stojącą opodal paczkę 
z keksami. Otworzył ją, wysypał na klepisko resztę zawar­
tości, wyciągnął podwójne denko i wyrzucił na koc garść 
naboi rewolwerowych.

—  Bierz, ile ci potrzeba, mam jeszcze drugi zapas.
Fredaie spojrzał na niego zdumiony i niespodziewanie

przymrużył lewe oko.
—  O. K.! Rozumiem! — W zią ł naboje i wsadził je do kie­

szeni. —  Sądzę, że wobec tego nie potrzebujemy się bać!
—  To zależy —  odparł Good. —  W  każdym planie może 

się znaleźć jakiś słaby punkt. Najlepiej mieć się stale na 
baczności i na wszystko zwracać uwagę. Chodź, pc..idz:',imy 
zobaczyć tych naszych strażników.

Wstał i po cichu, by nie zbudzić śpiących, podszedł do 
drzwi.

Znależl. się na małym podwórzu otoczonym glinianym 
murem. Świeże, ranne powietrze oszołomiło icb na chwilę. 
Koło bramy wejściowej stało dwóch uzbrojonych ludzi, 
trzech innych z karabinami na kolanach siedziało na środku 
podwórza. Pozostali igdyż niewątpliwie było ich więcej) 
musieli włóczyć się gdzieś w okohcacb domostwa. Kurdo­
wie, urzędujący na podwórzu i przy bramie, ujrzawszy wy­
chodzących z chałupy, stanęli w niezbyt przyjaznej postawie, 
dając >tym do zrozumienia, że jakakolwiek chęć wydalenia 
się poza obręb domostwa może się przykro skończyć dla 
śmiałka

—  Trzeba obudzić D z« wacho w a, on się z nimi dogada —

rzekł Good kierując się z powrotem do izby.
Freddie powstrzymał go.
—  Nie ma po co. Ja po kurdyjsku dość dobrze mówię. 

Pozwól mi z nimi porozmawiać.
Good odprowadził go zdumionym v Tzrokieir. Że Freddie 

gadaJ rozmaitymi wschodnimi narzeczami, o tym doskonale 
wiedział leszcze z Indii, lecz że mówi po kurdyjsku?... „Same 
tajemnice koło mnie się gromadzą —  mruczał pod nosem, 
zadowolony że i on ma też pewne tajemnice, o których nikt 
me wie.

Freddie został zatrzymany o dwa kroki od stojących na 
podwórzu Kurdów. Zatrzymany dosłownie lufami karabi­
nów. przyłożonych mc dn piersi. Stanął niezmieszany groź­
nymi okrzykami strażników i zaczął do nich spokojnie 
przemawiać

Dopiero po pięciu minutach wrócił do Gooda.
—  Słuchaj, stary, kiepska historia. Mówią, że wzięli nas 

do niewoli i bez okupu nie puszczą.
Good ni'® zdziw ił się wcale. ;
—  Rozmawiałeś z ich dowódcą?
t-  Jeszcze nie. Właśnie posłali po niego, za parę minut 

ma przyjść i wtedy dowiemy się dokładnie wszystkiego.
—  Byle tylko kobiety się nie pobudziły! — rzekł Good 

siadając nc glinanej ławce przylegającej do ściany cnału- 
py. —  W olałbym całą tiansakcję załatwić nie w  ich obec­
ności. i

Jednak stało się naczoj, bo ledwie skończył mówić, gdy 
w norze wejściowej ukazała się Joan. Przecierała zaczer­
wienione od dymi oczy i wciągała pełną piersią powietrze. 
Nagle zobaczyła wlepione w ma oczy stojących opodal Kur­
dów, zobaczyła karabiny w ich rękach i niewyraźne miny 
Gooda i Freddiego siedzących przed domem.

(D. c. n ).
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„Władek Potokarz" i „Antek Chuligan”
zakopali trupa na Burakow le

Dziś rocznica Konstytucji 

Jutro K. dz. Zn. K  S.

s ł a s m y

Z a  sfałszow anie świadectw
aresztowano nieuczciwego pracodawcę

Właściciel wytwórni guriKów w iw ództw i robotnika i robotnicy.

TEATR WIELKI: Dziś z okazji Marian, la): 23

J  >r sihsiny o znalezieriis trupa 
mężczyzny ns wydmie piaszczystej 
między Sloc w i*m  i Bunucovem.

Z łotografli, zamieszczonej w ied- 
nym z dzienników stołecznych roz­
poznała w  zamordowanym syna 
swego Józef? Banach. omieszkała 
w pow. końskim. Banach przybył? 
do Warszawy i w przedstawionych 
jej zwłokach 'ozpoznała syna swego.

Święta Narodowej- uroczyste przed­
stawienie opery Moniuszki -Strasz­
ny Dwór".

TEATR NARODOWY: Dziś o g 
4 pp ,,Spadkobierca", o g. 8 „Pan 
Jowłalstó".

TFATR POLSKI. Dziś o godz i  
pp, „Damy ł huzar) o godz. 8-ej 
„Wiśniowi sad

TEA TP LETNI: W niedziel? i po­
niedziałek o g. 4 , Jutr" niedziela". O 
godz S „Adam i Ewa‘V 

f  tA T P  M AŁY- „Freuda teoria 
anow

TEATR NOW Y: .Nagroda Bterac
» r .

TE A TR  K A M E R A LN Y : „Malień-
a tw i.

TE-tiR  MAUCKIEJ: R niedzielę 
i poniedziałe* o g 4 i 8 „Mała Kitty 
j wielka poliM n ’ .

ROSY JSKIE STUDIO DRAMA-

Marian bana! vel Banach w bpcu 
1936 roku zgodzi su jaKC pomocmk 
dozorcy przy ni. Nalewni 18, gdzie 
po dwóch tygodniach opuścił -ajmt 
won? prz siebu ojadi^ Od tej 
chwili matk* straciła z o) nem kon 
takt. W toku dochodzen a ustalono, 
że kubrak watowany znałeziotłj przy 
zamordowanym nUezał ao Wiadysh- 
we lumiłowskiego, znaną* poa 
pseaaommen’ , WiadKa PotoKarza",

mieszkańca „Cyrku". Dzika 4. 
^twierdzono. że Tumiłowski przjszy 
wał sobie guziki drutem skradzio 
nvm z dzwonków w przytułku CO. 
Albertynów. \rcoztowanv Tumiłow- 
aki, wskazał iako wspólnika zbrodni, 
Antoniego Urbańskiego, lat 42, 15 ra 
zy karanego za różne kradzieże, zna­
nego w świecie przestępczym pod 
przezwiskiem „Antek Chuligan". 
Obal aresztowani przyznali, ż. sta­
nowili szajkę wraz a Marią Piliszek, 
lat jo, grasującą pod pseudonimem 
jakr „Mańka Krekucha". kochanka 
Tumiłowskiego.

Marian Bana! yel Benach b fł zwa 
biony przez Piliszek i zaatakowany 
prze» jej przyjaciół. Banach stawril 
opór o izym świadczy przeprowa­
dzona sekcja zwłok w  której wyni­
ku stwierdzono wyłamanie rąk I zła- 
manie grdykL

Oprawcy ściągnęli z nieboszczyka 
garnitur i ^rabowali mu 2h zł. oraz 
■okumenfy W toku dochodzenia usta 

łono, żc Urbański wyłamał Banacho 
wj rece do tyłu, a lumiłowski -łamał 
mu grdykę wskutek czego Banacl 
poniósł śmierć. Rabusie po zbrodni 
zakopali swa ofiarę. Nie mając odpo­
wiednich narzędzi, a jedynie jwwłu 
gując się własnymi rękami, wygrzc- 
oali dół zbyt płytki i bawiące się 
dzieci przypadkowo natrafiły na 
zwłoki zamordowanego

Wołominie Ploti Rakowski, miał aż 
dwk. sprawy w Sądzie Okręgowym 
o rfałszowanie zaświadczeń o p.a- 
cy. RakowSld zwolnił z wytwónr 
rócotnicł. Heleny Patykowską 1 ro- 
ootnika Micha1* łazimlerczaka. Usu 
nietym .obotnikom wystawa on za- 
sw.aaczenia c  pracy w dwóch egzem 
plarzacn, z których jeden podpisany 

rzei robotników zatrzymał dla sie­
bie. Gdy po pewnym Czasi* satykoW 
ska , Kazimierczuk wystąpili dc Są­
du Grodzkiego przeciwko przedsię 
biorcy żądając wynagrodzenia za 
nadliczbowe godziny pracy. Rakow­
ski sfałszował Dosiadane -aswladtw 
nia dopisując do ich treści ..Zrzt 
kam sie wszelkich pietensli mateiiai 
nych". Tak spreoai 'aiv zaświeć 
cżenir złożył on w  sądzi* ł nr Ich 
tasadzie d iragał sle oddalenia po-

1 Fafszeratwo wydało się jednak, 
gdyż robotnicy pamiętali treść za­
świadczeń, pod jaką złożyli podpisy.

Raaowski tłumaczył się, że oba 
-aświ* iczeni 1 użyte prze* niego by­
ły autentv, zne powołał nawet na 
świadks niejakiego Adama Bogacza 
który kategorycznie dowodził, i t  pa 
mięta jak Patykowska 1 Kazimtei 
czak podpisywali się poa trzeć zt 
niem ewentualnych oretensjl matę 
rialnych. .<eznania te sprzeczne by­
ły z eksoertyzi kaligraficzną, które 
niezbicie ustaliła, źe zwrot c zrzecz< 
ni u się dop nar.”  był później ręką Ra 
kowskiego, Na wniosek prokuratora 
aresztowano fałszywego świadaa na 
sałj sadowej natychmiast pi złoże­
niu przez niego zeznań, Rakowski 
,-aś -ostał uznany winnym fałsze 
stwa i skazany na rok więzienia.

W spólnicy k rw a w e j zbrodni
p o z o s ta n ą  w  w ię zie n iu

Na ostatnim posiedzeniu niejaw 
nym III wydziału kernego warszew 

T Y C lN Ć  (Nowy fcwiat 191 i Od 2 na- jkiego Sądu Apelacyjni go, rozpat—
ja  do 9 maja codzieme komedia Go 
gofa „Ożenel

TEATR 8.15 (Snlaueckich 5 ;: 3ne- 
retka Abrahama „WlkSMe i Jej hu- 
zai z L. Halamą W*. Waderero i in.

IE A TR  t ,SLKź REWIA LKi ■ 
pjfra): Codziennie o godz, 7:i5 i
9-15 „To  warto zobaczyć" a udziałem 
cnóru Dar o.

TEATR  POWSZECHNY przy ui 
Młynarek5 2 „Mysz kościelna", vm  
at. !ngó tej 9 „Z lot w.eniec", w 
poniedziałek przv ul. Młynarskiej 2 
,Mysz kościelna'

wane były podania współoskarżonycb 
w głośnym procesie o mord przy ul 
Hrubieszowskiej, w któr-rs Sąd 0- 
kręgowy Mazał bandytę Kosińskiego 
na karę śmierci, zaś lego pomocnika 
W ąsiakowskiegn na karę dożywotnie­
go więzienia Zażalenia wniosła obro­
na Malinowskiej- skaza.iej na 2 łata 
więzienia za pomaganie zbrodnia­

rzom w zacieraniu ó.rdów przestęp­
stwa i p a w *  Rajzglidr, fkkzatiego 
na 18 miesięcy więzienia. ażalem. 
zgłoszono przeciwko decyzji Sądu O- 
kręgowego o zatrzymaniu obu ska­
zanych w więzltni'1 do czasu rozpra­
wy odwoławczej Sąd Apelacyjny 
obie te skargi oddalił przyczyni w 
stosunku do c»oby Hajzglids -oUę- 
niętu opinii lekarzy bieglycl Leka­
rze uznali, Iż Rajzglit jest zdrów

Kronika prowincjonalna
1KATOWICE

7M1ANA NAZVTY KOPALNI 
„N IEM CY" NA „POLSKA"

W  wyniku postanowienia dyrekcji 
kopalń ks. Donneosmarka w  Swjęto- 
chlow.cach zmieniono dotychczasową 
nazwę kopami „Niemcy" r.a „Pc! 
ska". Na'eży zaznaczyć, że kopalnia 
ta jest jedną z największych i najle­
piej technicznie wyposażonych na 
terenie zagłębia śląskiego.

'PRACOWNICY UMYSŁOWI 
ŻĄDAJĄ POPW YZKl

N a ’ ostatnim posiedzeniu zarządu 1 czek, udzielonych małorolnym na ze­

śle. Podstawą zniesienia tego wnio­
sku jest fakt, iż ostatnie nastąpiła 
znaczna podwyżka kosztów utrzyma­
nia.

LWÓW
MYSZY ZNISZCZYŁY Z a SIEWY
W  ubiegłym roku powiat buczacki 

nawiedziła wielka klęska myszy, kt>> 
ra zniszczyła wprost zasiewy W 
związku z tym z inicjatywy starosty 
zorganizowana została pomoc siew­
na dla rolników tego powiatu. Pomoc 
ta dokonana została w  'ormm poiy-

Związku Zawodowego Pracowników 
Umysłowych Przemyślu i Handiu Za 
głęb:a Dąbrowskiego, uchwalono 
zwrocie się uo Rady zjazdów nrze- 
mysłowców górniczych z wnioskiem 
o „odwyższenie plac. w tym przemy-

l L E K A R Z E

hERWYREBWICA SE1CI 
ZOUMM-lUIIJli 

liklid Priji odo licuiaj „ N A T U R A "  
Al. szucna f  tai. IU 4 I 

(RP. urzędnikom ulgi—kurłtjc ry czarowi

Wyjazdy z  przeszKodami
na Targi Pozn ań skie

Odjazd pociągi 16 ro- 35 do Poz­
nania w dniu 1. V. b. m przypominał 
dantejskie oceny ucieczki z miasta za­
grożonego oblężeniem.

AKUSZERKA KWIECIŃSKA
prsvjmuje Panie udzieli, porad 
C H M IE L N A  4? p rz j Marazałkowakin

ABC W LUBLINIE
W  Lublinie r^prenumerować mo­
żna „A  B C " lub naovwać poje- 
dyńcw* egrem p 'a łŁv pisma w 
Księgarni P°lskiej Plewlcklego. 
ul. K a p u c y ń sk a  I, telefon 16-78.

O s ta tn i k o n c e r t
Ormuz u

' ‘ 1 . rw i
Dstami koncert ORMUZ*u odb;- 

uzie się we wtorek 4 maja 1937 r, w 
ali Konserwatorom W  programie'. 

Mozart _  Sonata D na 2 fortepiany; 
C Pb L. Bach — Kwartet G. na 
flet, altówkę, v iolonczelę 1 fortepian; 
Beethoven __ Trio fortepianowe c- 
■Hummel — Trio fortepianowe G; 
Schubert — Pieśni _  na bas z forte­
pianem.

Wykonawcy: J. Draże tskr_ypce), 
H. Kowalska (wiolonczeiaj, w  Lc- 
hrówpa (fortepian), A. Michałowski 
fbas)- A Wasowskj (fortep;an). P. 
Kukliński (fertepian), A Junow.cz 
(flet)), M  Szaleski (altówka), K, Ba­
cewicz (akompaniament).

| OGŁOSZENIA DROBftfE

Pociągiem tym wybierali się di ze- 
r-r.żnie pasażerowie nr Tsrgi Poz­
nańskie.

Cóż kiedy władzę kolejowe nie ty l­
ko nie powiększyły normalnego skła­
du pociągu, lecz dwa wagony Ii-ej 
klasy a arezrrwowano dla stosunko­
wy nielicznej wycieczki nunisterial- 
nrj.

Zdenerwowana puuliczność czepia 
ta sie stopni wagonów, szturmowała 
zamknięte wagony, wygrażając pięś­
ciami uprzywilejowanym pasażerom.

Część pasażerów wobec niesłycha­
nego ścisku w przedziałach i na ko­
rytarzach wyrzucała przez okna « * c  
bagaże, salwując cię ucieczką z prze­
pełnionych wagonow. Obsius a pocią­
gu informowała, że za Kilkanaście 
minut o godz. *SAK udchodzi n - ** > 
ny pociąg na Targi, którj zaledwie 
godzinr później przybędzie do Pozna­
ni a.

Wreszcie wśród nawołj wań. prze­
kleństw itp. jociąg i uszył. Już w bie­
gu część publiczności zeskakiwała zu 
stopni, inni wskakiwali na opróżnione 
stopnie, Z okien wagonów zaiezerwo- 
wapych uprzywilejowani pasażerowie 
z uśmiechem »bserwowali, jak de­
nerwuje się ludek opłacający pejnn 
bilety.

MATERIAŁY BUDOWLANE

BETONOWKIA „g o ł k Ow
Warszawa, Solee 2S, tal. sł.89-74, 
P ly-i Krawężniki. Kręgi- Rury Slu­
py. Tralkf, Wazony. Kule Miski-Ko- 
Ttka ortekowe. legia, ^ustalu. O- 

orndzenia betonowa pełne, ażurowe. 
Tarasy. Oi adnik. Baseny 1 t  p.

NAUKA I WYCHOWANIE

KROJtl m o u e lo w a nlmi a z^ c u  w yu -

:z*iS nuii.o»m is Kursy 
Ireny Hieśko. N .'i .'gro<izic. 26. st" 
aująe dla Czytaruczek ABC specjał- 
n* iuK Zap-»7 * ~  -Aaata.

j m E

A. A.) O K A Z J A - M E E i L I
Firmą chrześc lanslc* -J- CIĘ2K0M 

.’ lac Trzech Krzyży U  
wy ^y.iat 39. _  Pierwsze »  'dło. 
— R' i—»m wytwórni?' — Pokui
komplety od 800 do 150U zł- Gabinety 
—► Stołowe — Sypialnie —- Kluby 
pokoje — uniwersalne — kombitj** 
ws.ne — PoiŁdyńczc sztuki. — - l>  
godne razDłatv. — Bezp’atne porady 
3"  ^ r5i*}rty „Wnętrz” . Nowy Swiał 39. 
Plac Trzech Krzyży 12.

ROŻNE

A. WYTWORUIA BIELIZNY
S. OLSZEWSKI Koszykowa 4 8 ,
po,»ca bieliznę; damską, męską 
izieemną, pościelową, piżamy, b u- 
stc nosze i pasy brzuszne, f irma ist- 
titcjc od 1912 r. 19 proc raba*u dln 
cikauciela nii, ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurowa.

Dykty, forniery, listwy, deszzzyna, 
1 eiszrosy Karoowane, perełki. Ste­

fan Choromański. 
9.in-47

Żurawia 26, telefon

E lektrowentylaton trójfuzow?. ośmio 
śmigłowe na. stalą pra ? dla fab­

ryk, cukierni, kin. sai Dublicznych i td. 
Wytwórnia S- hiasloński. Złota 56-a, 
tel. 6.9Ł-50.

P??SAOY ZAOFIAROWANE

J ak of-zymać prace? Zwrócić się do 
Acmintstrac; „ABC", Warszawa, 

AL Jerozol mskie 3a. Ogłcazenia o 
poszukiwań.u i zacf aroweniu pracy 
-amieszczamj 1 ustępstwem 5c proc.

wypadkach uzasadnionych bez­
płatnie

POSADY

kup nasion Udzielony kredyt jest 
oprocentowany na 3 proc, w stosun­
ku rocznym.

ŚLĄSK
Z  Z. Z, TRZESZCZY 

Senretariaż generalnr zjednoczo­
nych Związków Zawodowych w  Pol­
sce z siedzibą w Katowicach ot-zyniał 
zawiadomienie rekretariatu (kręgo­
wego Z. Z. Z. okręgu moifckiego o 
przyj tąpiei iu całego okręgu do ZZZ. 
:ia Śląsku. Jest to więc drugi wypa­
dek przystąpienia ZZZ. i  poza śląski 
do centrali rozłamowców w Katowi­
cach.

Ludek po odejściu Dociągu pobiegł 
na tor górny w poszukiwaniu pocią- i W O Ł Y Ń  
gu 16 m. 55, by iwieózie się, i *  1 *yp i,a  n s in V ik ń W
prei, ? owszem taki je»t. ste dochodzi Z  v J , , , ,
tylko do Ostrowia Wielkopolskiego, i ^  Dubru obraaował zjazd delega- 
gdzie, po 7 godzinach oczekiwania ' 20 ognisk o*adntczych powatu
można osiągnąć pociąg do Poznania, diibiefiklri :go ObrŁdi trezybo 14 n*e
zaś. pociągi z prawdziwego zdarzenia powiększenn m lloś . szkół os! u-

- - - - -  czych, załczemem uceum, oraz =pra.-
zanu zjazdu gospodarczego la li ma

odchodzą uo Poznania dopiero o godz. 
21, względnie o 0.05,

Cześć pozostałych nt peronk. pa- 
■iżerow tłumnie zgłosiła się do dy­
żurnego mchu, który ociągając się, 
zdecydował się wreszcie udostępnić 
księgę zażaleń.

W śród składających podpisy w 
księdzi zażaleń zauważyliśmy szereg 
znanych osobistości, b ooseł T. Bie- 
■eck' prezes Byszewski i wreszcie.* 
*,oseł .Rze—. P. r  Amsterdamie p. 
Wacław babiński, pan poseł widocz­
nie Zbyt długo bawił zą granicę i 
myślał, że w Polsce możnt posługi- 

»fi uę dowoli środkami kontuniKa- 
cji bez 1 oecjalnej protekcji władz ko­
lejowych.

Trudno... bedzie miął nauczkę.

Wobec tego, że żydzi podoDno boj- 
kotują Targi Poznańskie... pociągi 
dod, nie są potrzebne.

sie odbyć, w najbliższym -.zasió 
DYREKTOR SPÓŁDZIELNI —  

DEFRAUDANTEM 
Z polecenia Sędziego Śledczego zo- 

stal aresztowany b y !  i'vrcktor Społ 
dzielni Rolnicz- Handlowej w  Dub- 
nie Teouor Sobczak, porostaje on pod 
zarzutem p-zywlarzczenia lobje na 
szkodę Spółdzielni oraz osób trzecich 
większej kwoty.
ŚMIERĆ1. W  TRYBACH M ASZYNY 

We wsi Rakowie< Wielki p rv . K ' ze 
mienieckim czteroletnie dziecko ba­
wiąc się przy walc młockami w cza­
su, je j rudra, dostało się w tryby, 
gdzie * oiuosło śmierć na miejscu.
O T Y P  SZKOŁY RZEM’ FŚLNICZE.1 

Wołvń»ka Izba Kzemieślnicza przed 
stawiła Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Łuckiego projekt, aby szkoły za-

3 lata w ię z ie n ia
Za nadużycia uf sadzie
K A T O W IC E , 2. 5. Zakończony 1 go wynosi ponad 60 000 zł. 

został proces przeciwko sekreta-1 Sąd tyydał wyrok, skazujący T,

wndowe kształcące czeladników, zo 
stal** zlikwidowane, gdy# nie "dpo- 
wieoaję potrzebom rzemiosła 'ołyr- 
skiego, na ich miejsc miałyby być 
zakładane zawodowe szkoły kształ­
cąc, mistrzów rzemieślniczych

DWA TRAGICZNE W YPA D K I 
W  kopalniach Zagłębia Dąbrow­

skiego wydarzyły się d a luesiczęśk- 
we wypadki górnicze W  podziemiach 
kopalni „Saturn" zwały wegia p -z y  
syoały na • filarze « góm-ka Wciałę, 
k-ory loznał poważnych, obrażeń cie­
lesnych. Drug- wypadek "darzył się 
w* kopalni Towa-rys**. a ^rodi ieckie- 
go, gdzie robotnik Rieloćskl ófozneł 
rodczai pracy złamania kręgosłup*

WILNO
k o l p o r t a ż  a n t y p a ń s t w o w e j  

Lr r i  p a t u p y  li te w  s k ie j

Na terenie gminy porzeckiej w  po­
wiecie wileńsko - trcckin. zatrzyma­
no dwóch kolporterów 'newskiej li­
teratury antypaństwowej, przemyco­
nej z Kowna

Z  W ILN A  _
NA WYSTAWĘ PARYSKĄ 

.teńskie gimnazjum krawieckie w  
Wilnie wysiało do Warszawy z prze­
znaczeniem n<_ Wystawę Pareski, wy 
roby krawieckie 2 lnu, jak’ suknie, 
kostiumy damskie i t. p,

ROBOTY INWESTYCYJNE 
W  WOJ NOWOGRODZKIM 

Pian robć* opracowany 'przez 
Urząd Nowogródzki w  Nowogródku 
przewiduje v  r. b. na meliorację 10 
tysięcy h? zabagnionycn gruntów, 
objętych przebudową ustroje rmnef • 
i regulacje 9 mniejszych rze*. Kos; 
ty robót, wynoszące 750 t-Jfeięcy zf„ 
zostaną poteryta z-podatkowych- fun­
duszów ODrntowych reformy rolnej 
w kwocie zł. 250-000 a zl. 500.009 
pokryją zainteresował.! właściciele 
gruntów świadczeniami w  naturze.

. ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
W NOWÓGRODCZYŻNIE 

W  ostatnich latach daje Ssę zauwa­
żyć znaczna rozbudowa przemysłu 
w nów nowogródzkim W  roku l93s 
władze udziemy na hidowm, względ­
nie rozbudowę zakładów przemysło­
wych 55 zezwoleń, w  ciągu i-go kwa. 
tału r b — 12 aezWoleii, 1 w* ciągu 
kwiecia —  i i  zezwoleń.- M. in. dc- 
wutała cuża fabryka gwoździ i drutu 
w Lidzie * goiaeinia w Chotowie, po­
wiatu jtołpeckiego.

K r  on ika pozn ańska
ODDZIAŁ , . A B C “  POZNAM: 27 GRUDNIA 2

rzow i adwokackiemu. Tadeuszo­
w i Jzworskiemu i towarzyszom, 
którzy oskarżeni byli o fa lszowa 
nie postanowień Sądu do podej­
mowania depozytów, złożonych 
w  kasie sądowej. Łaczna suma 
kw-ot, podjętych przez Jaworskie

Jaworskiego na 3 lata w ięzienia. 
Sekretarz sądowy, Respondek, 
skazany został na 6 m iesięcy wię 
zienia, a pozostali oskarżeni m- 
in 2 znani adwokaei katow iccy 
mec. Jainioł i mec. Arendt, zosta­
li zwolnieni od w iny i kary*.

TE A T R Y  .
TLATK  POLSKI Poniedziałek, 3. 

5. Uroczyste przedstawienie w rocz­
nicę Konsiyt. S Maja Kai .zę N ie­
złomny". Wtorek, 4. 5. „Kwadrans 
przed dwunastą".

T iA T F  W IE LK I: Poniedziałek, S. 
5, o 15-ej „P  asznik z lyrolu". o 20 

1 aiKa“ .
’ TE ATR  NOW Y. . Por.ieduałek, 3. 

5. godz. 4, 7,15 i 9.15: YTarszawska 
Szopka Polityrziu .

POSZUKIWANE
■ H W H P P R W

Dutyjiowauy u.zędmk skaruo-
* r ,  b. syj d jk  podatkowy, zdol­

ne organ izator Doszukuje nosady.
5i?^5rnui działu ogłoszeń

• P°d ..Organizator” .

Sensacyjny proces przeciw 8 inżynierom
K?o pohosi w .n ą  śmierci Wieluńskich?

[Od w ł a s m g T  ko re s p o n d e n ta  „ a E C ” ;

Trzydziestoi-tn. przy.,me knżde za- 
I jęcie. Pomoc handlowa, Kancela­
ryjna. Znajo..,ość -egzekwowani na 
łetności z weksli, i  nitów, rachun­
ków. Może dorywczo W yj«dz;e. OfeT- 
ty pod: „Orientacja”  ABP Jerozolim­
skie 3 a.

llhOnczyfem 6 Was Otifinaijuwi. Po- 
V  szukfajf pracy biurowej jake prak­
tykant za skmmayn. wynagrod: er*em. 
ńferty Al. Jerozolimskie 3-a, p. Nr 10.

PODRÓŻUJ

LUBLIN, 2. 5.
Dnia 30 kwietnia b. r. rozpoczął uę 

przed Sądem Okręgowym w Lublinie 
zapowiadany przez nas. wielki prin.es 
p-zeriw 8 inżyni- rom i technikon, ź 
Warszawy, oskarżonym o nieumyślne 
spowodowanie śmierci małżonków 
w Kilińskich, którzy w grudniu 1935 
r- latm ti się tlenkiem węgla podczas 
kapie], w kabinie natryskowej, w 
gmachu, budowanym przez oskarżo­
nych.

Akt oska - lenia, sporządzony przc- 
cir. architektom: Jerzemu Szczęsne­
mu pankowskiemu, iaż. Boi. Lesz­
czyńskiemu inż. Lechowi Milewskie­
mu, inż Fr. Bąkowskiemu oraz —  
technikom: Maks. Dud.ykowi, Broni- 
ął&woną Gontarczykowi, Jerzemu Sku

balsldemu i Wacławowi Trzpilowi, za Ky oskarżonych, odbiła się głośnym
rzuca im, jako budowniczym gmachu 
w- którym znaleźli śmierć Wieluńscy, 
iż spowodowali oni śmierć małżon­
ków W. przez zaniedbanie wbudowa­
nia wentylatora -dla doprowadzania 
stale tlenu do, hermetycznie zamknię­
tego schronu przeciw gazów ego, gdzie 
znajdowała się łazienką.

W pierwszym dniu procesu, zezna­
wali rzeczoznawcy, stwierdzając ,*d 
"om^sinie iż przyczyną śmierci W ie­
luńskich był brak wentylacji. Spra-

echem w całym kraju, budząc oży­
wione dyskusje zwłaszcza w sfeiach 
inżynierów - fachowców, ktorry wy­
mieniają, ja'.o istotp j prryLzyne tra­
gicznego wypaclk'- brak jrzepisow, 
regulują*ych zakładanie insta acji ga 
-owych.

Riegłymf są: inżynier - archiiekt 
Juliut.z Jarosławski z Lublina i i"Z. 
Eiiasi Uielski ze Lwowa b npłet sa 
d rą c e  twórz" sęóziowie: " omaszunal, 
Leszczyński i Jasionowaki. Oskarża

wa ta, ze względu na jej tło oraz oso wiceprokurator J- Grzybpwąki. Obro
proł. aaza idwokaci: Biernacki,

P/kMIET/iJ 
O BEZRCibuTh i  CHm  

Ni .JRC BOWCACH

pieńków ski, Ertinger, Kwiatkowski i 
Par/yńąfci.

Oskarżeni nie przyznają się do wi­
ny.

OBCHÓD 3 MAJA

Dnia 3 maja o godr 6.80 -oztegn. ' 
iię z wieży ratuszowej hejnał O go­
dzinie 9 w kateorze -'dprav, ma zosi* 
nit uro-zysta Msz. śt , dli vład"  ̂i 
delegacyj itowarzy „zen społecznych,
0 godz. 1P zaś Msrs św. przeć “ma ■ 
chem D. O. K. dla wojska, oaa-iałów 
W. F, i P  W  orar organizacyj spo. 
łeeznych. po cz;rm defilad? p-zy non* 
niku V, azieczności.

n^iECI L POLESIA 
W  p o z n a n iu

Dzisiaj w pojuunie nrzybyła du Po­
znania wvcirczkft 20- tu driec z miej­
scowości Wyłagy, na Pole*iu . kołc 
rińska. MNrciecł ta przybiła na za 
proszenie 35-ąj szkoły pov szechnej 
w Poznaniu, kiura epii kuje się gość 
mi Dzieci z Polesia _ zabawią w Po­
znaniu do dnia 8 maja.

ZJAZD K A T O L IC K IC H  Z W IĄ Z - 
K oM  MŁODZIEŻY M ESKIE I

Rozpoczęły się obrady zjazdu K ato 
łiekieł- Zt iązków Młodzieży Męskiej
1 Żeńskiej, poprzedzone ‘ n,»boźeń- 
stwem w kościele św Mąrcina Po 
otwai-ciu ob-ad wygłosił przemówił 
nie powitalne J. Y k j kar dyr a Au­
gust Hlonc

W PŁOŃSKO
zaprenumerować „ABC," mozn? 

u p. Edwarda Smietanowskiego 

uf. Płocka 16 (k iosk)

W1& U M  W YPRZEf- 4Z
C A Ł E G O  Z A P A S U  T O W A R U

F MY
B V  £ 5 fcJ »p iR *C  WŁ. A. STACHNIEWSKl KOHJ tSTNfl OKAZJA NABYCIA;

„ALESifiUDEIl Nowy Świat 41 nwww. mhw  H & g ™



A  t  C -  K O W IN Y  C O D Z IE N N E  -  S tr .

K ruiiue zajścia 10 Czutochroie
w  czasie pochodu l-m a  o w -r  o

W  n<iyc!i m ić sto ch  względny sp n kó l
Z5

1 mafa ±s\ granica

tysięcy demonstranióra a  Lostyie
W W liiie — 3 potfiudy
W  W iln ie  odbyły się dziś trzy  

pcchody: ZZZ., Poalej Sjon P ra ­
w icy  i Bundu. Pochody te zgro­
m adziły zaledw ie po paręset osób 
Na ulicach podczas pochodów za­
trzym ano kilka osób za wznosze­
nie antypaństwowych okrzyków. 
P P S  w  tym  roku pochodu nie u- 
rządziła aorganizow ała natom ast 
akademię, Charakterystycznym 
jeait, że m ilic ja  party jna  nie wpu­
szczała na salę członków żydów- 
6X1 ch organizacji. P ;erwszy maj 
m inął w  W iln ie, jak  i w całej W i­
leńszczyźnie zupełnie spokojnie.

W Po noniu spokolnl?
Dzień 1 maja upłynął w  Pozna­

niu zupełnie spokojnie. W  go­
dzinach południowych z  in ic ja ły  
yry PPS  i zw iązków klasowych

odbyły się demonstracje, w  któ-1 skie porhód P PS  F rakcji Rewo
rych w zię li udział robotnicy z 
Poznania i okolicznych fabryk. 
Po wysłuchaniu kilku przemó­
wień robotnicy ruszyli pochodem 
przez mias+o.

Gdynia
P PS  w  Gdyn. urządziła po­

chód, w  którym  wzięło udział o- 
koło 1000 osób, przeważnie ro- 
botniKow budowlanych i porto­
wych, oraz w ielu  bezrobotnych, 
którzy n ieśli 
z napisem: 
w łasnej stoczni". Zarówno po­
chód, jak  i w iec na placu Grun­
waldzkim  m :ały przebieg zupeł­
nie spokojny.

Prace przeładunkowe w  porcie 
gdynsk:m i  rac ji obchodu 1-ma­
jów  ego odbywały się zupełnie 
normalnie.

Napad na lokal S t r .  N a r.
w  C z ę s t o & o w  e

w  czasie dem onstracji 1 m aja kami żydokom uny!", „n iech  żyje 
doszło w  Częstochowie do .za jść- Polska narodowa" itp. Demon- 
Socja liśc i przechodząc przed lo- stru jący socja liści w targnęli do 
kalem Stronnictwa Narodowego, lokalu. W yw iąza ła  się zaciekła 
poczęli wznosić okrzyki przeciw bójka, w  czasie której raniono 7 
narodowcom, W  odpowiedzi na osób. Jeaen z ra d y c h  przewie- 
to  z lokalu stronnictwa poczęto ziony do szpitala zm arł. Lokal S- 
wznosić okrzyk i: „precz z  pachoł- N . jest zdemolowany.

W e  L w o w i e  nie u k a z a ł y  się d z ie n n ik

lucyjnej, liczący ponad 1000 osób 
T ą  samą trasą przeszedł o godz. 
11-ej pochód PPS , Związków K la ­
nowych i K em ieck ie j Socja listycz. 
nej Partii Pracy. N a  ul. Piotrkowa 
skiej w czasie przemarszu pocho­
du doszło do szeregu incydentów 
Zgromadzona na chodnikach pu­
bliczność demonstrowała przeciw ­
ko żydom i komunistom.

Średnie zakłady przemysłowe 
były przeważnie nieczynne, nato- 

m n tran-naren, m j,agt w ie lk ie  fabryk i częściowo 
„Żądam y budowy pracowały. Biura Zarządu M ie j­

skiego i 'n stytucji użyteczności 
publicznej funkcjonowały normal 
nie.

ZZZ. udziału w  dzisiejszych po­
chodach nie brał, zorganizował 
natom iast obchody wewnętrzne w  
lokalach własnych 

Obchody pierwszo-m aiowe od­
były  się również w Zgierzu, Kon­
stantynowie, A leksandrow ie i Ru­
dzie Pabianickiej. W szędzie pano­
w ał całkow ity spokój. W  dniu dzi­
siejszym  na teren ie Łodzi i całe­
go okręgu łódzkiego 50 proc. fa ­
bryk pracowało normalnie.

P f G c e s e  na ulice ch M o s k w y
L O N D Y N  1.5. Piervv«zom£.mwy 

pochód dem onstracyjny socja li­
stów i komunistów przeszedł z po 
łudmowej części Londynu do Hy­
de -  parku, gdzie na otw arte j po­
lanie ustawione były trybuny dla 
mówców. Pochód liczy ł około 15 
tys ęcy Judzi. W  samym już Hyde- 
parku na polanie, gdzie odbyto 
wiece, tl im  liczy ł około 25.000 
ludzi

N a  ogół jednak tegoroczny po­
chód pierwszom ajowy nie miał 
charakteru w ybitn ie bojowego i 
uczny udział w  nim dzieci ubra­
nych w  alegoryczne szaty i sze­
reg żywych obrazów tw orzy ł ra­
czej tło odśw iętne i pogodne, ani­
żeli bojowe. Pochód i w iec prze­
szły w spokoju.

80 tys. policjantów 
w Nowym Jorku

N O W Y  JORK, 1, 5 W  przew i­

dywaniu niepokojów  1 zamieszek 
w  dniu 1 maja. władze zm obili­
zowały 80 000 policjantów . W  
m anifestacjach ulicznych . brało 
udział 200.000 osób. W  pocho­
dach uczestniczyli rów nież ko­
muniści. N a  przedm ieściach do­
szło do krwawych starć, pod­
czas których poturbowano sza- 
reg  demonstrantów.

W Paryi.ii
PA RYŻ, 1.5. Ogólny w ygląd 

Paryża  w  dn, 1 m aja nie w iele 
różn ił się od przeciętnego dnia 
niedzielnego.

N a  skrzyżowaniach ulic kwie- 
ciarki sprzedawały tradycy j­
ne w iązki konwalii. W odróż 
nieniu od zwykłego dnia św ią­
tecznego, zwracał uwago brak 
dzienników. Z całej prasy ukaza­
ła słę jedyn ie roja listyczna „A c -  
tion F ranęaise".

C zo łg i i p ro c e sje  na ulicach M os -w y
M O SK W A, 1,5. Tegoroczna re­

w ia  1 m aja na placu Czerwonym 
w Moskwie odhyla się według pro­

gramu ustalonego od szeregu lat. 
M arszałek W oroszyłow  dokonał 
przeglądu oddziałów  wciskowych,

Obchód 1-majowy w e Lw ow ie  
eo-stał zorganizowany oddzieln ie 
p rzez 2 organizacje, a m ianow i­
c ie : przez ZZZ, które zwołało 
zgrom adzenie na placu Strzelec­
kim i PPS , która zwołała zgro­
madzenie przy  ul. Pełczyńskiej. 
W  zgromadzeniu i pochodzie 

.ZZZ  wzięło  udział około 800 osób, 
a w  zgromadzeniu i pochodzie

PPS  około 400 osób. Pochód PPS 
pó skończonych przem ówieniach 
skierował się w  kierunku Tea­
tru W ielk iego. K iedy  pochód 
znajdował się na ul. Akadem ic­
k iej, idący na końcu pochodu 
Bundowcy zo3tali zaatakowani 
przez grupę m łodzieży. Dzienniki 
n:e ukazały się, gdyż zecerzy nie 
staw ili się.

D Y R E K C M
REST.DANCING n u u u i n A i  m

(daniej W3Y-H0W -ŚWII! .18) tal. 313-66 t a i l i

zawiadamia P, T. Publiczność, że z 
dniem 2 maja o. r. koncertuje co­
dziennie od godi. 11 wiecr. do rana, 
znakomity wirtuoz wszechświatowej

Jeai GOUleSCO

W  p ro k a in ie  artystyczny ip
Rena Hrynlewitzówna, 
Mary 6REY i Murzyn 

Billy Kiku

W Ł o d z i  50 p rc c . f a ł  r y k
pracowało normalnie

Dzień 1 m aja zarówno w  Łodzi,
Jrk ł w  okręgu łóciJcim przeszedł 
Zupełni© spokojnie. W  Lodzi od­
były się trzy  oddzielne pochody—
PPS., P P S  Frakcja Rewolucyjna i 
Bundu. Jako p ierw szy ruszył po­

le ją  Kościuszki i ulicami L eg io ­
nów i Narutow icza doszedł do 
sali Filharm onii, gdzie  odbył się
Wiec.

ó  godz. 10-ej ruszył ulicami 
Piotrkowska. Śródmiejską i To-

chód Bundu c godz, 9.30, któ^r a-|warową na Po les ie  Konstantynów

R o zw  ą ze n  e 10 karteli
zz szkodliwo gospodmtzo aziałJność

9 krai owych, 1 międzynarodowy

O g ł  s z? m y  n a s tę p n y  k o m u n ik a t  k o n k u r s o w y

teydujflce dni „Konkursu Pocieszenia”
Kto zciobef zie pierwsza wielka nagrodę?

Pi zychylając się do życzeń na­
szych czytelników, ogłrszam y na­
stępny komunikat o sytuacji w 
„Konkursie Pocieszen ia".

Na pierwszym  m iejscu znajduje 
s;ę p Antoni M. — 9 i pół punk- 
ta, na 2-gim p. Stanisław "Z. —  
9 1/6 pkt. na 3-c.im p Janina S. 
—  9 pkt.

Dwoma następnymi m iejscami 
dzielą ęię p. W ładysław K. p. A - 
leksandra M  —  po 8 pkt. M iejsce 
6, 7, 8, 9, 10 i 11-te zajm ują z ró ­
wną ilością 7 punktów: p. J. Ch. 
p. L. p. N arcyz R  p. Z o fia  R. p, 
Jćze f M. i p. W ik tor S.

T rzy  nartęipnj z kolei m iejsca 
znów z równą ilością punktów —

'Z  dniem 1 m aja rozw iązano 
dalszych 9 karteli w  przemyśle 
p ize tw órc jym  oraz 1 m .ędzy na­
rodów * porozum ienie kartelowe 
polsko - czechosłowackie. Roz­
wiązaniu u legły następujące or­
gan izacje kartelow e:

,1. —  K arte l producentów dru­
tów  i  gwoździ, utworzony w  W ar 
szaw ie pod firm ą  „B iuro sprzeda­
ży zjednoczonych fabryk  drutu i 
gw oździ". W  skład kartelu wcho­
dziły 23 fabryk-'.

Koszty  utrzymania kartelu w y­
nosiły rocznie przeszło 740 ty ­
sięcy zł., a nadto p row iz ja  komi­
sowa za pośrednictwo 4 proc. od 
w arte j przez 8 firm .

2. K a rte l producentów rozjaz 
dow kolejowych, krzyżownic, 
skrzyżowań oraz przecięć torów, 
który op iera ł się na umowie za­
w arte j przez 8 firm

3. K arte l producentów części 
kutych, dostarczanych dla P. K. 
P., przez „Górnośląskie zjedno­
czone huty „K ró lew ska " i „L a u ­
ra "  s. a. oraz „t. a. dla fabryka­
c ji śrub i wyrobów  kutych Bre- 
r il l ie r  i s-ka i  A . Urban i syno­
w ie".

4. Kartel producentów łańcu­
chów i wędzideł, utworzony 
przez dwie f :rmy w  Katowicach.

5. K arte l producentów w entyli 
rowerowych oraz ich części, u- 
tworzony przez dw ie firm y.

6. K a rte l producentów płytek 
ściennych glazurowych, i m iędzy­
narodowe porozumienie kartelowe 
z  czeską spółką „K eram ika " w 
P iadze.

7. K arte l producentów szpaga­
tów, utworzony pod firm ą , Biuro 
Kontro li szpagatów firm  Stra- 
dom. Lenko i Rassalski" przez 3 
fabryki.

8 K a rte l producentów oleiny i 
stearyny, utworzony przez dw-ie 
firm y. •

9. K a rte l producentów przetwo 
rów  owsianych.

J/g a n  zacja miejskiego 0 Z N
S e k c je , z e s p o ł y ,  g r u p y

Pat podaje-

V,1 myśl tymczasowego reg-ilanr- 
mi Organizacji Miejskiej Obozu Zjed 
noczeni,. Narodowego prezydia okrę­
gów i oddziałów Organizacji Miej­
skiej przystąpią w najbliższym cza­
sie do powoływał ia sekcyj i zespo­
łów

Sekcie te mają być porr cniczyn„ 
organami pracy prezydiów. Uchwały 
i wrnoaki sekcyj będą nabierały mo­
cy obowiązującej Popiera w portaci 
postanowień i zarządzeń prezy :; ó • 
Ilość i charakter powoływanych do 
życia sekcji będzie uwarunkowany 
islutnymi potrzebami.

Walne zwycięstwo opozycji
w  wyboracn do parlamentu japońskiego

TO K IO  1.5. O godz. 23-ej wed­
ług czasu m iejscowego zostały o- 
głoszone następujące w yrrk i Wy­
borów, do pai lamentu. Partia  
M inseito —  107 mandatów-, par 
tia Sejukaj —  102 mandaty, par­
tia  socjalistyczna —  30 manda­
tów-, niezależni 15 mandatów, in­
ne stronnictwa 25 mandatów.

W  kolach zbliżonych do u 
w ielkich stronnictw  M inseito i Se 
iukaj wyrażane jest w ielk ie za.io

wolenie z powodu wyników wybo 
rów. Oba te stronnictwa w -a z  z 
mniejszym i grupami opozycyjny­
mi będa liczy ły  razem w nowym 
parlamencie 253 posłów-. W  ten 
sposób stan posiadania obu stron 
nictw  został utrzymany, socja li­
styczna partia ludowa zdobyła 
według ostatnich obliczeń o 5 
mandatów w ięcej aniżeli w po­
przednim sejmie.

R ew izje
u m ło d y c h  n a r o d o w c ó w

W nocy z  soboty na n iedzielę 
dokonano szeregu rew izy j wśród 
młodych narodowców na terenie 
W  ars za wy.

W ynik i tych rew izy j w  chw ili 
zamykania numeru nie są jeszcze 
znane.

W  centrali zostały powołane do ży­
cia następujące sekcje: polityczna, 
gospodarcza, społeczna, procy, wol­
nych zawodów i  kulturalne - oświa­
towa. Na czele poszczególnych sek­
cji przy oddziałach bedzie stai jeden 
z członków prozyuium okręgu lub od­
działu.

Dla wykonania konkretnych prac 
prezydium «ddnałóy , powołuje - 
śróa członków O. Z. Ń . zespół. Zespół 
O Z. N. jest grapą ludzi, : -yznają- 
cych poglądy, zawarte w  deklaracji 
ideowo - politycznej O. Z. N. i reali­
zujących wspólnym wysiłkiem cel, 
dla którego zespół został powołany. 
Zecpół jest wię ; niejako funkcją sek 
cji i ma zss zadanie wprowadzanie w 
czyn planów, opracowanych przez 
seteję. Zespół obejmuje nie więcej 
niż 20-tu człjntón. Na czele zespołu 
stoi kierownik mianowany przez pre­
zydium oddziału. Kontrolę prac sek­
cji i zespołów wykonuje prezydium 
oddziału.

Nad grupą zespołów czuwa z ra­
mienia Dre-ydium wyznaczony czło­
nek prezydium, odpowiedzialny za 
prarę swojej grany, jej dyspozycyj­
ność i wartość ideowa Na jego wnio- 
oek prezydhun powołuje zespoły pra 
cy realizacyjnej oraz m anuje i odwo 
łuje kierowników zespołów.
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po 6 za jm ują: p. D rym ił B. p. 
N a ta lia  R. i p. M . z Poznania. Na 
miejscu 15-tym uplasował się p. 
K. —  5 pkt, w reszcie 16 i 17-te 
zajm ują p. Tadeusz B. i p. J. z 
Poznania po 4 i pół pu-kta. Poza 
tą czołówką znajduje się reszta 
uczestników konkursu, posiadają­
cych dotychczas od 1 do 4 punk­
tów. Każdy z  nich jeszcze może 
przy odrobinie wysiłku dogonić 
czołówkę i  zaj'ąć nagrodzone m iej 
sce.

Chcemy również zw rócić  uwa­
gę uczestników konkursu, że 
wśród czołówki znajdu je się paro 
krotnie po kilka, osób, p o ja d a ją ­
cych jednakowe iioscj zdobytych 

| punktów. D la  tych  w ięc wszyst­
kich oaiatnie dni trw an ia  „K o n ­
kursu Pocieszen ia" bedą decydu­
jące, bo n iew ątp liw ie  każdy ze ­
chce wysunąć się przed «w ych  
w spółza wodników.

Doskonałą okazją, podkreślamy 
jeszcze raz, poprav-ienia swojej 
sytuacji są obecnie dwa dni świąt 
które n iew ątp liw ie uczestnicy 
konkursu w ykorzysta ją  dla z jed ­
nywania nowych prenumerat.

Czytelnika naszego p. W . Z , 
który zgłosił nam na Konkurs P o ­
cieszenia 35 prenumerat, nie nad­
syłając nam w płat za zgłoszone 
prenumeraty prosimy io  w y jaś­
nienie te j sprawy z adm inistracją.

po czym rozpoczęła się defilada 
przed trybuną ustawioną przy 
mauzoleum Lenina, na której o- 
becny był Stalin.

W ielka rew ia wojskowa wyka­
zała w ielką zwro+ność i szybkość 
ciężkich czołgów W  defiladzie  u- 
czestniczyło około 2u00 karabinów 
maszynowych na motocyklach. Po  
za tym  w rew ii wzięło udział 116 
ciężkich czołgów, znaczna ilość 
lekkich czołgów  oraz 96 czołgów  
typu „a m f.j ia " ,  które rozw ija ły  
przeciętną szybkość 30 km. na go­
dzinę. W rew ii lotn iczej wzięło 
tym razem  udział 987 samolotów 
W ypadków w  ludziach nie było, 
podczas gdy w  dniu 7 listopada 
ub. roku zginęło p ięcia  lotników 
Kozacy de filow a li galopem.

W  dniu 1 maja przypada w e­
dług starego stylu W ielka  Sobota, 
d latego też . aa < przedm ieściach 
Moskwy w godzinach południom 
wych spotkać można było liczne 
procesje kobiet, mężczyzn 1 dzie­
ci, zdążających do cerkw i z ja ­
dłem wielkanocnym, aby je  po­
święcić. P rocesje  te na tle  tran­
sparentów pierwszom ajowych i 
czerwonych fla g , przedstaw iały 
oryginalny widok.

W Wit dniu 
święto p a liw o w e

W IE D E Ń  1. 5. D zisie jsze świę­
to państwowe, czwarta rocznica 
w ejśc ia  w  życie  nowel konstytu­
cji, było obchodzone bardzo uro­
czyście w  całej A u strii. W  W ied ­
niu punktem kulm inacyjnym  był 
pochód członków frontu  o jczyź­
nianego na R ;ngstrasse.

W  pochodzie w zięło  udział oko­
ło 200 tysięcy ludzi. Przecł mani­
festac ją  kancłerz p rzy ją ł delega­
c ję  frontu ojczyźnianego, do któ­
re j w ygłosił ■ przemów.enie. Kan­
clerz podkreślił, że podstawami 
zagranicznej polityk i A u strii Bą 
protokóły rzym skie i układ z 
Niemcami z dn. 11 lipca ub. roku.

Święto pracy w Berlinie
B E R L IN  1. 5. Dzisiaj w ra-

mrch św ięta  pracy <xHbvwały g jf
w całych N iem czech w ie lk ie  uro­
czystości. Rano na stadionie olim  
pijiskim kanclerz H it le r  w ygłosił 
przem ów ienie do młodzieży a w  
południe przem awiał w  Luwtgartr 
nie, H it le r  om ówił m iędzy innymi 
kon flikt ze Stolicą Apostolską.

Poza tym  H łtle i za ią ł e ię  Sowie 
tami tw ierdząc, ż t  proletariat so­
wiecki jest trzym any w  n iewoli 
m zez  obce elementy, a m ianowi­
cie żydów.
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Lontiyn bez auiemsfiw
i45 tys. pracowników autobusowych straikuie

L O N D Y N  1.5. Od północy usta­
ła komunikacja autobusowa we 
wszystkich dzielnicach Londynu. 
Również unieruchomi on- zostały 
niektóre prow incjonalne lin ie au­
tobusowe. Ogółem straikn ie oko­
ło 145.0U0 pracowników autobuso­
wych. ;

Jak w ie lk ie  trudności spowodu­
je  przerw an ie komunikacji auto­
busowej wynika z faktu, że 6.000 
autobusów londyńskich przewozi 
dziennie około 5.750 000 osób. .

P rzerw a komunikacji n -^buso  
wej następuje w  dniu, w  którym 
m? się rozegrać na stadir * f i ­

nałowy mecz footbalow y o puchar 
A n g lii. K ról, królowa, król Fg ip - 
tu Faruk 1., i przeszłe 93.000 w i­
dzów zapowiedziało udział w  dzi­
siejszych rozgrywkach. M ecz od­
będzie sie na stadionie vr Wem- 
bley.

Ludność Londynu jes t poważ­
nie za niepokojona strajkiem  au­
tobusów, który spowoduje niewąt 
p liw ie  w ielk ie utrudnienia komu­
nikacyjne podczas okresu uroczy­
stości koronacyjnych
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